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Przez burzę dziejową! 
do świtów odrodzenia.
W piętnastą rocznicę wybuchu wojny 

Światowej.KJIHGFEDCBA

Dnia 28 lipca mija piętnaście lat od chwili, 

kiedy wypowiedzenie wojny Serbji ze strony Au- 

strji stało się punktem wyjścia dla późniejszych 

straszliwych i krwawych zmagań narodów Europy.

Piętnaście lat upłynęło od chwili, w której 

rozszalała się na dobre ta najstraszliwsza w dzie­

jach ludzkości katastrofa wojenna, co świat cały 

zalała strumieniem krwi, zniszczyła niezmierzone, 

kwitnące obszary i całą ludzkość przez cztery ucięż- 

liwe lata pogrążyła w odmętach rozszalałego mili- 

taryzmu pruskiego, depczącego narbarzyńską stopą 

cały kulturalny dorobek ludzkości.

Być może, że historja imperjalistycznych od  

wieków Niemiec określi wybuch wojny światowej 

w roku 1914, cały jej straszliwy przebieg i spra­

wiedliwy wynik jako wyższą siłą przekreślony epi­

zod w tytanicznych, już całe stulecia trwających  

dążeniach zaborcz. niemieck.do owładnięcia światem. 

Jednakże w sprawiedliwych dziejach ludzkości wy­

buch tej straszliwej zawieruchy oędzie wielką i 

nigdy niezatartą zbrodnią ku wieczystemu potępie­

niu zachłanności junkrów Hohenzollerow.

Historja i przyszły bieg dziejów wykaże je­

szcze dokładniej, że cała odpowiedzialność za wybuch 

i przebieg tej najstraszliwszej z wojen, która za­

trzęsła groźnie.całym prawie światem, spada wy­

łącznie na Niemcy, a wyraźniej mówiąc na kastę  

wybitniejszych militarystów pruskich. Oni to parli 

zawsze do wojny, uchwalali sredyty wojenne i 

zbrojenia, a w ostatniej decydującej chwili, Kiedy 

Europa podminowana już była, dynamitem, nie u- 

mieli powstrzymać swych instyktów  imperjalistycz­

nych i krwiożerczo —  militarnych.

Już przed piętnastu i więcej laty było wiado­

mo, że imperjalistyczne dążenia Niemiec idą w tym  

kierunku, aby na gruzach podbitej zupełnie ludz­

kości założyć projektowane oddawna niemieckie 

imperjum światowe. W ielka wojna światowa, do 

której Niemcy w każdej dziedzinie przygotowały 

się oddawna — zbliżyć ich miała do to tego celu.’

Na szczęście stało się jednak inaczej. Pozo­

stały świat nie chcąc zaprząc się na wieki w  jarzmo  

butnej pikelhauby zmobilizował wszystkie swe siły 

i tytanicznym, krwawym wysiłkiem w ciągu czte­

rech uciążliwych lat zdołał odepchnąć groźną falę

Potęga militarna Niemiec legła w  

gruzy, zatryumfowała kultura łacińska, ocalały lu­

dy Europy od straszliwej niewoli militaryzmu.

W chwili rocznicy wybuchu wojny światowej, 

sięgając  myślą do tych pamiętnych wypadków lipco­

wych roku 1914, — wdzięcznem sercem  dziękować 

musimy losowi, że zesłał nam wówczas ową wiel­

ką „wojnę ludów", o którą już prosił Boga nie­

śmiertelny wieszcz narodu Adam M ickiewicz, albo­

wiem wojna ta przyniosła nam cud Najwyższego 

—  zmartwychwstanie dziejowe Najjaśniejszej Rze­

czypospolitej Polskiej. L. Łydko.

Straszny wybnch tlenu-
Fabryka zamieniła się w rumowisko szkła cegły i żelaza.

Berlin, 25 7. Straszna katastrofa eksplo­

zji w fabryce tlenu wydarzyła się w osadzie fa­

brycznej W ittnau pod Berlinem. Katastrofa po­

ciągnęła za sobą zupełne zniszczenie całego kom ­

pleksu budynków.

Oddziały straży pożarnej z Berlina pospieszyły 

na ratunek zagrożonemu miasteczku. W obec ab­

solutnej niemożliwości opanowania szalejącego po­

żaru, akcja ratunkowa musiała być początkowo  

ograniczona do ochrony pobliskich budynków fa­

brycznych i domów mieszkalnych.

Gazownia, znajdująca się na przedmieściu  

Berlina Tegel, oddalona zaledwie o 700 metr, od

Dzień polityczny
Zastępca prezesa rady ministrów, minister 

spraw wewn. gen. Składkowski, przyjąt posia a- 
mery  kańskiego p. J. Stetsona, oraz p, Rndowsuie- 
go, prezesa związku kółek rolniczych.

M inister spraw zagranicznych, p. A. Zaleski, 
powróci z urlopu do W arszawy w dn. 29. b. m. 
Podsekretarz stanu w tern ministerstwie, p. A, 
W ysocki, wyjedzie na nriop w sobotę, dn. 27 bm.

W dniu 25 b. m. przybył do W arszawy z 
Karlsbadu minister przemysłu i handlu, inż. Kwiat­
kowski, skracając swój odpoczynek, gdyż pierwot­
nie miał przybyć dopiero 5 sierpnia. Źe względu

Powrotna podróż Pana Prezydenta
Kraków, 25. 7. W drodze powrotnej do  

Krakowa, Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyj­
mowany był manifestacyjnie, przez górników  z Bo­
chni i W ieliczki, którzy, ustawieni wzdłuż drogi, 
wznosili entuzjastyczne okrzyki na cześć Głowy Pań­
stwa.

Kraków, 25. 7. Olbrzymi tium ludzi ze­
brał się wczoraj wieczorem na ulicach św. Gertrudy  

Burze w Europie.
Paryż, 25. 7. W czoraj w różnych częściach  

Francji szalały gwałtowne burze, wyrządzając zna­
czne szkody, głównie w Bourges, Dijon, Auxerre, 
Langres i Strassburgu.

Genewa, 25. 7. Dzisiejszej nocy wskutek  
uderzenia piorunu spłonęła doszczętnie wioska Tor- 
gon, położona na wysokości 1.100 metrów.

W iedeń. 25. 7. W czoraj wieczorem  szalała 
na Tyrolem wielka burza, która wyrządziła olbrzy­
mie szkody materjalne i przerwała połączenie  dru­
towe, 6 turystów zostało zabitych piorunem.

24 ofiary wybuchu.
V  e eh d a u, 25. 7. Nastąpiła tu eksplozja, 

w wyniku której 6 osób poniosło śmierć a 18 zo­
stało ranionych.

W ylew Dniestru.
Charków, 25. 7. Dniestr wystąpił koło

Terespolu z brzegów i zatopił miasto oraz 14 wsi.Brianda i Tardieu.

miejsca katastrofy, zarządziła niezwłocznie zamknię­
cie zbiornika gazu.

Ilość ofiar dotychczas nie znana. Połączenie 
telefoniczne z W ittnau zerwane. Na szosie wio­
dącej do W ittnau, widać nieustannie spieszące  
samochody straży pożarnej i karetki pogotowia ra­
tunkowego.

Po dwóch godzinach nadludzkich wysiłków  
udało się straży pożarnej ogień zlokalizować. 
Eksplozje ustały. M iejsce katastrofy przedstawia 
się jako jedno wielkie rumowisko, zasiane odłam ­
kami szkła, cegły i żelaza.

na przyjazd ministra przyspieszał również powrót 
do W arszawy szef jego sekretarjatu, p. Cz. Pecbe 
i od poniedziałku przyszłego tygodnia obejmie u- 
rzędowanie.

Podsekretarz stanu w ministerstwie spraw  
wewn., pułk. Pieracki, wyjechał w dniu 24 b. m. 
do Lwowa, a następnego dnia, udał się do Kryni­
cy, gdzie spędzi urlop wypoczynkowy.

Przybyli do W arszawy w sprawach służbo­
wych wojewodowie : nowogrodzki, p, Beczkowicz 
i wołyński, p. Józefski.

i Starowiśianej, oczekując powrotu Prezydenta do 
Krakowa.

Z powodu dłuższego zatrzymania się w Oko­
cimie, Prezydent, wraz ze świtą, przyjechał na W a­
wel dopiero o godzinie 12 w nocy.

K  r a k ó w, 25. 7. 0 godzinie 4 popołudniu. 
Prezydent, w towarzystwie woj. Kwaśniewskiego i 
gen. W róblewskiego, wyjechał do Ojcowa  i Ratczyna.

W ypadek sam ochodowy posła Badera.
S o 1 n o g ró d, 25. 7. W pobliżu granicy  

bułgarskiej zderzył się automobil posła polskiego 
w W iedniu p. Badera z automobilem ciężarowym. 
Poseł Bader odniósł lekkie rany kolana i ranę 
stłuczoną na czole. Automobil został uszkodzony. 

Zgon ofiary Tatr.
Zakopane, 25. 7. Janina Okraszewska, 

nauczycielka z W arszawy, która wskutek upadku 
z Hawrania odniosła ciężkie rany na głowie w  
chwilę po zniesieniu jej przez żołnierzy czeskich 
do stóp Hawrania, zakończyła życie. Jest to piąta 
ofiara Tatr w bieżącym sezonie.

Prem ier Francji powraca do zdrowia.
Paryż, 25. 7. Poincaró, którego stan zdro­

wia poprawia się, przyjął dziś szereg wybitnich oso­
bistości politycznych, a między innymi ministrów
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Wielki proces o nadu^eia w Magistracie w Gnutóa i w

Co mówi Fularezyk?
2 k o le i zezn a je o sk arżo n y F u la rezy k . F ila r-  

czy k ró w n ież u k o ń czy ł ty lk o 4 k lasy szk o ły p o w ­

szech n e j. N a zapy tan ie p rzew o d n icząceg o , jak ie  

m a w y k szta łcen ie jak o k siążk o w y , F u la rezy k o -  

św iad cza :
—  N ie m am  żad n eg o .
O św iad czen ie F u la rczy k a b rzm i n ad w y raz  

c iek aw ie , jeżeli s ię zw aży , iż cz ło w iek ten p iasto ­

w ał s tan o w isk o p ie rw szeg o b u ch a lte ra G łó w n e j 

K asy M iejsk ie j.
F u la rezy k o p o w iad a szczeg ó ło w o i p rzy zn aje  

się d o d o k o n y w an ia w sp ó ln ie z A szm u tem  d efrau ­

d acji sy s tem aty czn ie ró żn y ch k w o t, p o cząw szy o d  

50 z ł. aż d o k ilk u ty s ięcy . D efrau d ac je te p o p e ł­

n ian e b y ły o d p o czą tk u 1 9 2 7 r . d o lu teg o 1 9 2 8  r . 
P rzy zn a je s ię ró w n ież , iż w  ce lu za ta rc ia p o w y ż ­

szy ch d efrau d ac ji w y d arł k ilk a k art z k siąg k aso ­

wych.
Z 1 0 -c iu o b ję ty ch ak tem  o sk arżen ia su m  zd e- 

frau d o w an y ch F u la rezy k p rzy zn a je s ię ty lk o d o  
5 -c iu tw ierd ząc, że co d o in n y ch k w o t to n ie p a ­

m ię ta . D o d efrau d ac ji F u la rczy k a n am ó w ił A sz- 

m u t, k tó ry w  czas ie p o g ad an k i w  jed n e j z re stau ­
racji p o w ied zia ł m u , że p o n iew aż i in n i ’k radn ą , 
d laczego żb y i o n i n ie m o g li so b ie co ś „za ro b ić".

O g o d z . 1 .3 ó p rzew o d n iczący za rząd za p rze r­

w ę o b iad o w ą d o g o d z in y 4 .3 0 .

Ciekawe zeznanie Kieraja.
P ew n ą n iesp o d z ian k ą b y ły szcze re , jak s ię  

zd a je , zezn an ia o skarżo n eg o K iera ja . K ieraj o -  

św iad czy ł, iż o d w o łu jąc p ie rw o tn e zezn an ie  jak ie  
z ło ży ł n a p o czą tk u  ś ledz tw a lak o b y  S zczy g ie ł w p ła ­
c ił b ąd ź to częśc io w o za k w itam i i częścio w o g o ­

tó w k ą d o G łó w n e j K asy M iejsk ie j k w o tę 1 2 .2 4 8  
z ł, zaś p o k w ito w an ie n a p o w y ższą su m ę , jak ie  
K iera j w y staw ił S zczy g ło w i, b v ło  ty lk o  fo rm ą p rze ­

k sięg o w an ia . S zczy g ie ł zaś k w o tę tę  zak sięg o w ał 
n a ro zch ó d w  K asie P o d a tk o w ej, w sk u tek  czeg o  
u zy sk a ł n ad w y żk ę w  k asie i su m ę tę , t. j. 1 2 .2 4 8  

z ł. p rzy w łaszczy ł so b ie . K ied y zaś n a sk u tek re ­
w iz ji w K asie P o d a tk o w ej zap y tan o K iera ja , co  
s ta ło s ię z tą su m ą , K iera j zw ró c ił s ię d o S zczy ­
g ła o w y jaśn ien ie , k tó ry o d p o w ied z ia ł m u , iż o  
n iczem  n ie w ie .

Kasjer Gł. K. M, nie umie po polsku.

W sp an ia łe m u sia ły b y ć s to su n k i* w  G łó w n e j 
K asie M iejsk ie j, g d z ie k asjerem b y ł cz ło w iek n ie  
w ład ający p o p o lsk u . O sk arżo n y A szm ut m ian o ­

w ic ie n a w n io sek o b ro ń cy d r. M ajzla zezn aje p o  
n iem iecku . N ie p rzyzn aje s ię d o n iczeg o , k ręc i 
s ię jak p isk o rz i tw ie rd z i, że p ad ł o fia rą i p rzy ­
p ad k o w o w ciąg n ię to g o w  to b ło to o szu stw . T y m ­
czasem  ś led z tw o u sta liło , że d z ie lił s ię su m am i 

zd efrau d o w an em i z F u la rczy k iem .

Grabowski i Rozmdrynówski — spółka, 
która się wzajemnie wspiera.

Z zezn ań o skarżo n y ch  G rab o w sk ieg o  i R o zm a-  
ry n ow sk ieg o w y n ik a , że eg zek u to r p o d a tk o w y G ra ­
b o w sk i śc iąg a ł b ez n a jm n ie jszeg o m iło sie rd z ia p o ­
d a tk i z o b y w ate li. G n ęb ił k ażdeg o , ab y s ię p rzy ­

p o d o b ać sw em u b ezp o śred n iem u zw ierzch n ik o w i, 
t. j. R o zm arv n o w sk iem u , k tó rem u p o ży czał p ien ią ­

d ze u o w y so k o śc i 1 .4 0 0 z ł. O b aj p ro w ad z ili fa l*  
szy w ą k sięg o w o ść

R o zm ary no w sk i u d a je n iew in ią tk o i tw ie rdz i, 

ze żad n y ch p ien ięd zy o d G rab o w sk ieg o n ie o d ­
b ie ra ł.

Zeznania Kaźmierskiego.
O sk arżo n y  K aim ie rsk i d o w in y s ię n ie p rzy ­

zn aje .

O  g o d z . 7 .2 5 w ieczo rem p rzew o d n iczący o d ­
racza ro zp raw ę d o d n ia ju trze jszeg o g o d z . 9 -te j  

ran o .

Trzeci dziefi.
W  trzecim  d n iu ro zp raw  p rzesłu ch an o  n a jp ie rw  

rad cę L ip o w sk ieg o .

Co mówi b. radca Lipowski T
O sk arżo n y L ip o w sk i m a za so b ą d łu go le tn ią  

p rak tyk ę b an k o w ą . U k o ń czy ł 7 k las g im n azja l­
n y ch itp . C zy n n o ści p . L ip o w sk ieg o b y ły c iężk ie  

i tru d n e . D ziś n p . czy n n o ści jeg o  za ła tw ia ją aż 4  
o so b y , s tąd też k o n tro la n ie m o g ła b y ć tak a , jak ą  

b y ć p o w in n a .
Ż e k o m isja m im o b ad ań n ie u ch w y c iła zb ro d ­

n iarzy -o szu stó w  to  d la teg o , że w e w szy stk ich  trzech  

k asach ró w n o cześn ie d z ia ły s ię m alw ersacje i że  

jed n a k asa d ru g iej p o ży cza ła b rak u jącą g o tó w k ę.

N a te rn zak o ń czo n o  p rzes łu ch an ie  o sk arżo n y ch  
i p rzy stąp io n o d o p rzesłu ch an ia św iad k ó w .

Ś w . asp iran t K refft, k ie ro w n ik w y d z ia łu ś led ­

czeg o w  G ru d z iąd zu zezn aje w sp raw ie rzek o m eg o  
w łam an ia d o M iejsk ie ) K asy G łó w n e j, sk ąd jak  

w iad om o , sk rad zio n o 1 3  k siąg  k aso w y ch . P . K refft 
w y jaśn ia szczeg ó ło w o , w  jak i sp o só b zo sta ła w y ­

łan ia s ia tk a n a s to le k aso w y m i p o d k reś la z ca łą  
s tan o w czo ścią , iż w łam an ie to b y ło ty lk o u p o ­

zo ro w an e i d o k o nać g o m ó g ł ty lk o k to ś z u rzęd ­
n ik ó w  p racu jący ch w K asie G łó w n ej.

Ś w . W rzesiń sk i F ran c iszek o p o w iad a zn an e  

ju ż szczeg ó ły o m ieszk an iu o sk arżo n eg o A n tk o w ia ­
k a , o u rząd zan iu p o lo w ań itp ., zaś jak o n o w y  
szczeg ó ł p o d a je , że A n tk o w iak p o b ie ra ł ró żn e to ­

w ary n a rach u n ek w  firm ach K o rzen iew sk i i K ie-  
w e, g d z ie m iędzy in n em i m ia ł k u p ić d la żo n y e le ­
g an ck i p łaszcz fo ko w y za 1 1 0 0 z ł., d ru g i zaś  

p łaszcz za 1 .0 0 0 z ł. C o d o S zczy g ła św iad ek  ze ­
zn a je , iż p ertrak to w a ł o n k ilk ak ro tn ie o k u p n o  

k am ien icy , a w ro k u 1 9 2 6 m ia ł k u p ić so b ie sam o ­
ch ó d . K iera j zaś —  w ed łu g zezn ań św iad k a —  

ży ł sk ro m n ie , n ie b y w ał p raw ie w żad n y ch lo k a ­

lach i u b ran ie k u p o w ał n a ra ty .

S w . H erm an L eo n , s ta rszy p o ste run k o w y w y ­

d z ia łu ś led czeg o , k tó ry p ro w ad z ił d o ch o d zen ia  

w stęp n e tu ż p o w y k ry c iu n ad u ży ć ; o p o w iad a zn a ­

n e n am  ju ż szczeg ó ły .

Ś w . p ro f, S o b ie ra j i P . G ęstw ick i, zap rzy się ­

żen i sąd o w n ie  rzeczo zn aw cy  p ism a , zg o d n ie o św iad ­

cza ją , iż p o d p isy n a p rzek azach , jak ie p o d ją ł K aź- 
m iersk i n a p o czcie , są w y p isan e ręk ą  K aźm ie rsk ie -  

g o , a w ięc są sfa łszo w an e.

Ś w . P o m ie rsk i, p rzo d o w n ik  w y d z ia łu ś led czeg o  

o p o w iad a szczeg ó ło w o o p rzeb iegu ś led z tw a w  
sp raw ie d o k o n an e j p rzez G rab o w sk ieg o w ro k u  
1 9 2 7 d efrau d ac ji k w o ty p rzesz ło 2 0 0 z ł., a k tó ra  
to sp raw a —  jak w iad o m o —  n ap ro w adz iła n a  

ś lad w ie lk ich n ad u ży ć .

Ś w . W icho w sk i, K am iń sk i i Z b o ra lsk i zezn a ją  

w sp raw ie sk rad z io n y ch k siąg .

b .

i Z Pomorza.
Toru A. R ew izy to r tu t. tea tru Jó ze f K u fe l 

' o d eb ra ł so b ie ży c te . P o w o d em b y ła ro zpacz, w  

k tó rą g o w p raw iła n ieu leczą ln a  ch o ro b a żo n y , c ie r­
p iące j n a rak a .

Cierpiszewo, p o d  T o ru n iem . W  tu te jszy m  
le s ie zn a laz ł n ie jak i P ieczy k o w sk i z N ieszaw y  

zw ło k i p ew n eg o o k o ło 5 0 la t licząceg o m ężczy zn y , 
k tó ry zo sta ł zam o rd o w an y . D o tąd n ie  m o żn a było 

s tw ie rd zić jeg o n azw isk a, g d y ż m e b y ło p rzy n im  

żad n y ch p ap ie ró w . P rzy p u szcza ln ie zamordowano 
g o w  ce lu rab u n ko w y m .

Toruń. P o d czas b u rzy w d n iu 2 2 b m . o  
g o d z . 1 9 u d erzy ł g ro m  w  p rzew ó d  e lek try czn y T o ­

ru ń — G ro d ek n a te ren ie g m in y  R o zg arty  i u szk o d z ił 
p rzew ó d .

Chełmno. (Z n o w u o fia ra  k ąp ie li) . N ie p rze ­
b rzm ia ły  je szcze ech a m arsza p o g rzeb o w eg o n ad  

zw ło k am i trag iczn ie zm arłeg o p rzez u to p ien ie s ię  
w  n ied z ie lę żo łn ie rza 8 p . s trz . k ., g d y d o k o stn i­
cy p rzew iez io n o d ru g ieg o żo łn ie rza z d ru ży n y Do­
w ó d cy 6 6 p . p , n ie jak ieg o P ram ew icza A d am a.

Ś p . P ran iew icz zaży w ał k ąp ie li w d o łach p o  

ceg ie ln i w  O sn o w ie , g d z ie n a trafiw szy  p raw d o p o b n ie  
n a  g łęb ię , u to n ą ł.

D ziw n em  je s t to , że k o led zy śp . P ran ie  w ieża , 
b ęd ący św iad k am i, n ie  

m o cą .

Burza. W  d n iu  
ża rn y ch b ły sk aw icam i i 
m iasto .

O k o ło g o d z . 5 -e j p o p o ł. u p ad ły p ie rw sze g ru ­
b e k ro p le d eszczu .

B ły sk aw ica za b ły sk aw icą , g rzm o t za g rzm o ­
tem  —  i ro zp o czę ła s ię o g ro m n a b u rza .

U d erzy ło k ilk an aśc ie p ie ru nó w , n ie czy n iąc w  

m ieśc ie sam em  szk o d y . W id o czn ie jed nak , że p io ­
ru n m u siał u szk o d z ić g d z ieś p rzew o d y e lek try czn e , 

g d y ż o g o d z in ie 1 0 ,3 0 w ieczo rem  m iasto b y ło p o ­
g rążo n e w  c iem n o ściach eg ip sk ich .

N a rv n ku s to i co p raw d a la ta rn ia g azo w a (w  

k tó rą p io ru n n ie u d erzy ł), lecz n iech cąc  ro b ić k o n ­
k u ren c ji k sięży co w i, sk ry tem u za ch m u ry , n ie ro z ­

ja śn ia ła sw o jem i k ilk o m a ża ró w k am i c iem n o ści za ­
leg ający ch  ry n ek .

Błędowo, p o w . C h ełm n o . (S k u tk i b u rzy ). 
W u b ieg ły p o n ied z ia łek szala ła n ad n aszą  

w io sk ą i o k o licą w ie lk a b u rza, k tó re j o fia rą  
p ad ło 1 0 g o sp o d ars tw  (d ach y  zerw an e). G o sp o d arz  

R . n a re sz tó w ce p o siada ł d o ść w ie lk ą s to d o łę . W  
p ew n y m  m o m en c ie „k ręc ik " p rzeszed ł p rzez jeg o  

p o d w ó rze i p o rw ał s to d o łę , u n o sząc ja n a cu d ze  

p o le , w o d leg ło śc i 1 k m ., g d z ie ją p o staw ił.

Kotnowo, p o w . C h ełm n o . (M o c św ięco n ej  
w o d y ). W u b ieg ły ch d n iach szala ła n ad w io sk ą  

R o tn o w o s tra szn a b u rza , p o łączo n a z  w ie lk ą w ich u ­
rą . N a p o d w órzu g o sp o d arza u rz . k o lej, p . W . le ­

ża ła b e lk a 5 m . d łu g o śc i i 1 2 cm . sze rok o ści.  

H u rag an , w p ad lszy n a p o d w ó rze u n ió s ł ją i k ręcił  
tak o w ą w  p o w ie trzu , jak w ia trak iem .

Ż o n a p . W . o św iad cza , że p o św ięciła w o d ą  
Ś u /p p on a w R zv R tk ip h iid v n ln . a h a lk i n i  a  n n k rn n iła  

D la teg o też d jab eł p rzy szed ł i w y k ręca ł n ią , jak o i 
sw o ją Y /łasn o śc ią p o ca łem p o d w ó rzu . R zeczy w i-1  

śc ie jak w ie lk ą m o c p o siad a św ięco n a  w o d a .

p o sp ieszy li to n ącem u z po-

2 3 b m . zw ały ch m u r ć ię -  

p io run am i n ad c iąg a ły  n ad
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Ze wspomnień historycznych.

DiiMMIiiiniiliMililii.
G o rące d n i lip co w e ro k u 1 9 1 4 d z iw n y m  d re ­

szczem  p rzen ik a ły  lu d y  E u ro p y . M o rd w  S erajew ie  
b y ł ju ż fak tem  d o k o n an y n , k rw aw a  zaw ie ru ch a w o ­
jen n a w isia ła n iem al w p o w ie trzu , N ap rężo n a  
a tm o sfe ra w e w szy stk ich s to licach E u ro p y  w sk azy ­
w ała , iż lad a d z ień n a te j czy in n e j g ran icy za ­
g rzm ią lu fy a rm atn ie , a p rzed tem  je szcze n a m u -  
rach u lic p o jaw ią s ię p lak a ty m o b ilizacy jn e .

W szy scy c i, k tó rzy o r  ję to  w ali s ię w ó w cze ­
sn e j p o lity ce eu ro p e jsk ie j w ied zie li, że w sk u tek  

u staw iczn y ch zb ro jeń n iem ieck ich , E u ro p a b y ła  je ­
d n ą b eczk ą p ro ch u i trzeb a b y ło ty lk o isk ry , ab y  
sp o w o d o w ać w y b u ch tak s tra szn y , że o d n ieg o ca ły  
św ia t zad rży  i Z ach w ie je s ię w  sw y ch  p o sad ach . Isk rę  
tę rzu c iła z u k ry c ia ręk a zd rad z ieck a w  S era jew ie .

D n ia 2 8 J ip ca 1 9 1 4 r . A u strja p o d n ac isk iem  
N iem iec w y p o w ied zia ła S erb ji w o jn ę , a d n ia 3 1  
lip ca za rząd ziła p o w szech n ą m o b ilizację a rm ji i 

flo ty . N a m o b ilizac ję a rm ji ro sy jsk iej o d p o w ie ­
d z ia ły N iem cy w y p o w ied zen iem w o jn y R o sji w

d n iu 1 s ie rp n ia i m o b ilizac ją sw o jej a rm ji i flo ty . 
D n ia 3 s ie rpn ia n asta ł s tan  w o jen n y  m ięd zy F ran ­
c ją a N iem cam i, U l d n iu 5 s ie rp n ia w y p o w ied z ia­
ła w o jn ę A u strji C zarn o g ó ra jak o so ju szn iczk a  

S srb ji, zaś w  d n iu 6 s ie rp n ia A u strja w y p o w ie ­
d z ia ła w o jn ę R o sji.

D o w o jn y z N iem cam i p rzy stąp iły p ó źn ie j 
A n g lja , W ło ch y , Jap o n ja , ca ły sze reg m n ie jszy ch  
p ań stw , n a o sta tk u zaś w  r ' 1 9 1 7 i S tan y Z jed ­
n o czo n e A m ery k i.

W o jna z ca łą  s iłą i g w ałto w no śc ią w y b u ch ła  
n a jp ie rw  n a fro n c ie zach o d n im , w  w alk ach  m ięd zy  

N iem cam i z jed n e j, a F ran c ją , B elg ją a p ó źn ie j i 
A n g lją z d ru g iej s tron y .

P o n iew aż F ran c ja o d g ran icy n iem ieck ie j za ­
b ezp ieczy ła s ię szereg iem  p o tężn y ch  tw ie rd z , p rze ­
to w o jska n iem ieck ie z te j s tro n y m o g ły b y w tar­
g n ąć d o F ran c ji jed yn ie z n a jw ięk szem i tru d n o ­
śc iam i. Ł atw ie jsza d ro g a d o F ran c ji p ro w ad ziła  
p rzez B elg j  ę .

G d y ta o d m ó w iła N iem co m  s tan ow czo zezw o ­
len ia n a p rzem arsz ich w o jsk d o F ran c ji p rzez  
te ry to rju m b e lg ijsk ie , —  N iem cy z b ły sk aw iczn ą  
szy b k o ścią  za  p o m o cą  sam o ch o d ó w  p rze rzu c ili 6 0 .0 0 0

w o jsk a razem  z c iężk ą a rty le rją p o d p o tężn ą g ra ­

n iczn ą tw ie rd zę b e lg ijsk ą L eo d ju m  i ju ż w  d n iu  
7 s ie rpn ia k u zd u m ien iu  ca łeg o św ia ta ją zd o b y lij

T u p o raz p ie rw szy o k aza ło s ię s tra sz liw e  
d z iałan ie c iężk ie j a rty le rji n iem ieck ie j. P o d L eo ­

d ju m zaczę ły ju ż d z ia łać o lb rzy m ie, w  ta jem n icy  
p rzed św iatem  zb u d o w an e a rm aty o śred n icy w y ­

lo tu  4 2  cm ., m io ta jące n a  o d leg ło ść  p rzesz ło 1 2 k im / 

p o c isk i., w ażące k ilk a cen tn a ró w  m etry czn y ch i 
p ęk a jące ze s trasz liw ą s iłą . N ic też d z iw n eg o , ze  
L eo d ju m jed n a z n a jp o tężn ie jszy ch  fo rtec , k tó r«  

w  in ny ch w aru n k ach m o g łab y  b ro n ić s ię k ilk a m ie­

s ięcy , p ad ła w  d w ó ch d n iach .

P o z łam an iu  te j p ie rw sze j zap o ry w o jsk a  n ie ­
m ieck ie w  c iąg u s ie rp n ia w  zw y c ięsk ich w alk ach  

p rze łam ały lin je fo rtec b e lg ijsk ich i ro z la ły sH  

sze ro k ą fa lą  p o  te ry to rju m  F ran c ji. O k o ło  1 0  w rze*  
śn ia s tan ęli N iem cy n iem al p o d sam y m  P ary że®  
tak , że s to lica fran cu sk a p o czu ła s ię p o w ażn ie  za*  
g ro żo n ą , a  rząd  p rzen ió sł sw ą  s ied zib ę  d o B o rd eau x .

D o p ie ro b itw a p o d M arn ą o słab iła im p et n ie*  

m ieck i i o d tąd w o jn a to czy ła s ię  ju ż ze zm ien n e®  

szczęśc iem .
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C hełm ża, dnia 23. V II. 1929 r.
D o

R edakcji .P rzegląda Pom orskiego*  

w m iejsca.

W m yśl § 11 ustaw y prasow ej proszę Szano­

w ną R edakcję o um ieszczenie następującego o* 
św iadczenia :

A rtykuł zam ieszczony w num erze 165 „Prze­
glądu Pom orskiego* z dnia 21. bm . w rubryce : 

„M a M arginesie1* uw ażam  za skierow any do m nie  

i po pierw sze stw ierdzam że ty tułow anie oficera  
W ojsk Polskich (w rezerw ie) i dyplom ow anego in ­

żyniera ,,dozorcą“ jest oznaką conajm niej zupełne­

go braku w ychow ania. W osobistej tej spraw ie  

zabieram głos jedynie dla tego, że nie pozw olę  

poniew ierać m unduru oficera polskiego i stanu do  
którego m am zaszczyt należeć.

C o do zarzutów „rzeczow ych" to stw ierdzam  

że podane fakty są w absolutnej w iększości nie­
praw dziw e.

Inkasow anie opłat za gaz i prąd odbyw a się  
w m yśl przepisów m agistrackich i otrzym anego u- 

praw nienia rządow ego. K onsum entom  jest odczyt 
zegarów podaw any do w iadom ości i w ciągany do  

książki inkasa. W  razie odm ow y zapłacenia w y­
staw ia się specjalny druk „upom nienie" z w yszcze­

gólnioną sum ą i term inem  płatności. T erm iny te  

są stale przekraczane przez pew ien odłam tu t. 

obyw ateli i po przyjściu tu taj zastałem zaległości 
naw et z przeszłego roku. Z aznaczam że w w y­

padkach isto tnie w ażnych i godnych uw zględnienia  

odw ołanie się sum iennego płatnika do w ładz t. j. 

do M agistratu z pew nością nie pozostanie bez  
uw zględnienia.

W spraw ie złego um ieszczenia zegarów zga­

dzam się że m oże, to być nieraz niew ygodnie, lecz  
jest to już spraw a pryw atna w łaściciela. G azo­

w nia bow iem doprow adza rurociąg ty lko do głó ­
w nego kurka. U m ieszczenie zaś zegara m a być  

• ty lko zgodne z ogólnem i technicznem i przepisam i 

w tych spraw ach. Pozatem w edług upodobania  
konsum enta.

W spraw ie niedom agań i braków to jeżeli 
chodzi o elektryczność to przecież nie jesteśm y  
w ytw órnią, a ty lko rozdzielcą i odsprzedaw cą  

prądu i nie m ożem y odpow iadać za niedostarczenie 
nam energji przez w ytw órcę a to są praw ie że  
jedyne i ostatnio częste (notabene z pow odu siły  
w yższej) niedom agania.

W spraw ie niedom agań G azow ni i innych za­
kładów  m iejskich należy uznać iż w obecnych cięż­

kich w arunkach w yw ołanych w ojną, okresem  po ­
w ojennym i siłam i w yższem i jak np. ostatnie m ro ­
zy isto tnie posiadają one braki. B raki te jednak

I istn ieją od dłuższego czasu i nie są tej natury by  

I dały się usunąć natychm iast, ty lko w ym agają czasu  
I i podkreślam , bardzo dużych nakładów .

Z arządow i m iasta i pracow nikom Z akładów  
I m iejskich należy się w ięc uznanie za to , iż pom i- 
I m o ciężkich w arunków pracują by w m iarę m oż- 
I ności braki te usuw ać i w ciężkiej tej pracy ogół 

I obyw ateli pow inien im pom agać w ypełniając su- 
I m iennie przyjęte na siebie zobow iązania zaś w szel- 
I kie próby szantażu ze w zględów osobistych należy  
I potępić.

Włodzimierz Wołyński. W sali m iejsc, 
kina odbyło się spraw ozd. zebr, poselskie z udziałem  

senatorów i posłów B loku. Przem aw iali posłow ie: 
Pułaski i Sehejd oraz sen. Skokow ski. T em atem  

przem ów ień była spraw a zm iany K onstytucji z 17  

m arca. W yw ody posłów i senatorów w zbudziły  

pow szechne zainteresow anie i były gorąco przyjęte  
przez zebraną w  liczbie 500 osób  publiczność. Z e­

brani przez aklam ację uchw alili w ysłać depesze  hoł­

dow nicze do p. Prezydenta R zeczypospolitej oraz  
pierw szego M arszałka Polski, Józefa Piłsudskiego. 

O bradom przew odniczył dr. H . Skrobieszew ski. —

Łuck. W H orochow ie odbył się w iec spra  

w ozdaw czy z udziałem Sen. H uskow skiego oraz  

posłów W oloszynow skiego i Sehejdy. N a zebranie  

przybyło około 5Q 0 osób polaków , U kraińców i ży­

dów z m iasta i gm iny. Po w ysłuchaniu przem ó­
w ień w yżej w spom nianych członków klubu Parla­

m entarnego B loku, zebrani jednogłośnie uchw ali 
w ysłać depeszę hołdow niczą do Pana Prezydenta 

R zeczypospolitej, w  której zapew niają G o, o goto ­
w ości braterskiego w spółżycia ludności W ołynia i 

zgodnej w spółpracy dla dobra Państw a, oraz depe­
szę  do M arszalka Józefa Piłsudskiego, w  której w y­

raża w dzięczność W odzow i N arodu  za  nieustanną pra­

cę nad ugruntow aniem  zw artości i m ocy Państw a.

Brak owoców.
K rajow ych ow oców jest brak w tym roku z 

pow odu w ym arznięcia drzew ow ocow ych. C zere­
śnie, jabłka i lepsze gatunki grusz w ym arzły .

Z aznacsam iż trzym am się zaw sze ściśle roz­
porządzeń w ładz i M agistratu i źe w  razie isto t­

nego stw ierdzenia braków droga do w yjaśnień czy  

skarg jest zaw sze otw arta, inform acjam i chętnie  

służę w yjąw szy w ypadki napaści osobistych, ano­

nim ow ych. Inspiratorzy i autorzy bow iem artyku­

łu ufni w lo jalność redaktora nie uw ażali za sto­

sow ne podpisać się pod sw ym elaboratem zrzuca­
jąc całą odpow iedzialność na redaktora, którego  

jedyną w iną w tym w ypadku było że zbyt nieo- 

ględnie bez poinform ow ania się u kom petentnych  

czynników o praw dziw ym stanie spraw y artykuł 
tych panów w ydrukow ał.

T rochę w ięcej honoru, am bicji, odw agi cyw il­
nej i bezstronności panow ie nieznani autorzy a  

w tedy dopiero będziem y m ogli rozm aw iać jako lu ­
dzie rów ni sobie.

Inżynier Jerzy Marczewski

O ficer W ojsk Polskich w rezerw ie  

K ierow nik Z akładów M iejskich.

Od Redakcji,

Podajem y niniejsze w yjaśnienie zaznaczając, 
iż — jak w ynika z pow yższych w yw odów —  

isto tnie zostaliśm y w prow adzeni w błąd fałszyw e- 
m i podaniam i faktów , gdyż okazuje się, iż ko­

nieczne są w tym w ypadku energiczne zarządze­

nia w ładz m iejskich, zaległości bowiem 

płatników są bardzo duże i ciągną się już od  
K ilku m iesięcy. W ładzom w ięc m iejskim należy 

się jednocześnie uznanie za energiczne postaw ienie  
kroków , zdążających do uzdrow ienia stosunków .

T ruskaw ek m ało, jedyoie jagody i poziom ki są  

w dostatecznej liości. O statnio na rynku krajo ­

w ym pojaw iają się im portow ane z W łoch brzosk­

w inie i m orele, których ceny są w ysokie, a obroty  

m ałe. N a w ysokie ceny pom arańcz w pływ a du­

że cło w yw ozow e, które w ynosi 2.36 zł. na 1 kg. 

C eny cytryn ostatnio zniżkow ały. W skutek braku  
ow oców krajow ych, zbyt pom arańcz jest w iększy, 
aniżeli w  roku ubiegłym .

O uzdrowienie stosunków na 

światowym rynku cukru.

W  tych dniach pow rócili do kraju  z m iędzyna­

rodow ej konferencji cukrow niczej w B rukseli dele­

gaci polskiego przem ysłu cukrow niczego pp. K arol 
Sachs i prof. D żażdżyński w raz z p. M ikulskim , 

który tow arzył delegacji w charakterze eksporte­

ra. G eneza (zapoczątkow anie) ostatnich obrad  

brukselskich sięga kw ietniow ej m iędzyn, konferen­

cji cukrow niczej przy L idze N arodów w G enew ie. 

Z in icjatyw y delegacji polskiej, na której czele stał 
p. prezes Józef Ż ychliński, doszło w ów czas do  skut­
ku pryw atne zebranie przedstaw icieli państw ek­

sportujących cukier, na którem zastanaw iano się  

nad stw orzeniem porozum ienia m iędzynarodow ego  
w celu uzdrow ienia stosunków na św iatow ym ryn­

ku cukru. W w yniku obrąb postanow iono, aby ek­
sperci zainteresow anych państw postarali się otrzyj 

m ać od sw ych przem ysłów odpow iednie instrukcje  

i pełnom ocnictw a, poczem zdecydow ano odbycie  
dalszej konferencji w czerw cu. W m yśl tej decy­

zji zebrali się 29 czerw ca w B rukseli przedstaw i­
ciele przem ysłu kubańskiego, czechosłow ackiego,  

polskiego, niem ieckiego, belgijskiego i w ęgierskie­
go. Podstaw ę narad stanow iły poglądy praw ie 

jednom yślne W ypow iedziane na poprzedniej konfe­

rencji przez w szystkich eksporterów , m ianow icie, 

że dla złagodzenia kryzysu cukrow niczego trzeba  

dążyć do stabilizacji produkcji na pew ien przej­

ściow y okres czasu i do pow iększenia konsum cji 
św iatow ej. W edle pow yższych w ytycznych został 

też opracow any plan, z którym konferencja zw ró­

ciła się do Syndykatu jaw ajskiego, proponując m u  
przyłączenie się do planu celem  w spółpracy. M ia­

rodajne czynniki przem ysłu  jaw ajskiego  odniosły  się  
przychylnie do propopozycji.

W obecnej chw ili toczą się dalsze pertraktacje  
i istn ieje nadzieja, że doprow adzą one do  całkow i­
tego porozum ienia.

Zmniejszenie się importu 

w czerwcu.

W pływ y celne w czerw cu z ty tułu przyw ozu  
tow arów  zagranicznych przyniosły Skarbow i pań­

stw a 26,241,104 ał ’ 85 gr. gdy w m aju dały  
29,660.578 zł. 64 gr., w  m iesiąca zaś kw ietniu rb . 
31,055,585 zł. 16 gr., to znaczne zm niejszenie się  

w pływ ów  celnych w  czerw cu i m aju w skazuje na ten ­

dencję stałego spadku im portu i jest w skaźnikiem  

popraw y naszego bilansu handlow ego.

Jni jasz de Gastyne.

SnHiiy niM
(Przekład z tf  r a n c u ’s  k  i eg  o).

(C iąg dalszy). (55

W idząc, że obliczenia W łoszki zaw odzą, m łody  
inżynier postanow ił działać na w łasną rękę. O - 

siedlił się w  •W ersalu , odnow ił znajom ość z ofice­

ram i, byłym i uczniam i Politechniki. D aw ni kole­
dzy nie w iedzieli o późniejszych spraw kach M aus- 

siniera i traktow ali go, jako tow arzysza broni.

M aussinier nie om ieszkał skorzystać z tego  
zaufania i w krótce m iał już w W ersalu grunt pod  
nogam i, jako przyjm ow any przez pow ażne, bogate  
dom y.

N a nieszczęście, brakow ało m u pieniędzy I

Począł zaciągać pożyczki od kolegów , lecz po- 
aim o to na każdym kroku zdradzał... pustki w  
kieszeni. Przestał naw et grać, lub grał ty lko dla  

y,przyjem ności" bez gotów R i.
) I W  takiem to położeniu znajdow ała się zacna 

[kom panja, gdy Pan Pousterle opow iedział A ntkow i 
I historję o kradzieży m iljona.

T en nie w ahał się ani chw ili. Z am knąw szy  

Pończoszkę w m ieszkaniu , pospieszył do Poulle-

tarda.
A gent był w dom u. Siedział w m niejszym z 

dw óch pokoików , składających jego m ieszkanie.

—  Słuchaj, Poulletard —  rzeki A ntek, w cho­

dząc —  m am św ietną m yśl. .
— D obrze  ł Siadaj.
G ość usiadł, nie podając gospodarzow i ręki. 

Z nali się zbyt dobrze, aby m ieli św iadczyć sobie 

grzeczności.
—  N ie m asz papierosa? —  zapytał agent.

—  C ałą paczkę naw et.

—  Pew nie od Pończoszki?

—  M ała przyniosła m i w czoraj. Z nalazła  ja ­
kiegoś B razylijczyka... W ięc m am św ietną m yśl I

—  T o już dw ie,
— N ie! Jedną ty lko, ale za to dobrą.,.

—  Z obaczym y. M ów !

—  W idziałem  się z tym  m ieszczuchem z B lois, 

o którym ci m ów iłem , z tym grubym , co dał Poń ­

czoszce sto dziesięć franków za to ty lko, że ją  

w idział w esołą...

—  Pam iętam ... w ięc co ?

—  T en poczciw iec opow iedział m i historję, 
jaka m u się zdarzyła, a z której m y m ożem y sko­
rzystać.

—  D laczego nie !

—  O tóż on m a w uja... ale lepiej będę m ów ić  

o nas. Przecie on cię chyba nie in teresuje  ?

—  B ynajm niej.

—  W ięc m usim y się porozum ieć z notarjuszem  

starego z W ersalu , naszego R ichauda.

—  Z Pousterlem  ?

—  N ie w iem , jak się nazyw a.

—  Illów ię ci; Pousterle.

—  W ięc m usim y się porozum ieć z tym  panem  

Pousterlem .. N iech sobie będzie Pousterle... O d- 

stąpim y m u 30 albo 40 procent i on sfabrykuje 
testam ent na korzyść W łoszki. T estam ent będzie 
m niej w ięcej taki: „M am w yrzuty sum ienia, m am  
córkę, któią opuściłem , gdy druga jest bogata. 

Przeznaczam w ięc cały sw ój m ajątek nieszczęśli­

w ej*. O n to w szystko urządzi. Potem , gdy te ­
stam ent będzie gotow y, m oja Pończoszka przy  

zdarzonej sposobności, gdy stary spać będzie, po ­

częstuje go kroplą kw asu pruskiego i sam a da  
drapaka. Po upływ ie pół godziny przyjdzie Julja  

i narobi gw ałtu . B ędzie krzyczeć na cały dom : 
„Pan m ój się otruł!.,. K onając w ołał, że odbiera 

sobie życie dręczony w yrzutam i...“ R zucam ty lko  

m yśl, szczegóły m ożna dobrze obm yślić... Przy ­

najm niej nic nie ryzykujem y, a in teres jest pe­
w niejszy, aniżeli to  w szystko, co zrobiliśm y do­
tychczas.

(C iąg dalszy nastąpi).
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CIlCESZ
brać udział w wyborach doZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Wybory te zbliżają sią- — Glosować będzie 
mógł tylko ten wyborca, którego nazwisko 

zapisane jest w listach wyborczych.

9 9 9 5 5 6 4 2

Przeglądajcie zatem listy, które wyłożone są w Magistracie pokój 15 (Urząd Meldunkowy).
10 urzędników na ławie oskarżonych. — Zdefraudowali oni znaczne sumy 

i zniszczyli księgi kasowe. Rozprawa potrwa do 3-ch tygodni.

Ochrona pracy kobiet i nieletnich
W  p o ls k ie m  u s ta w o d a w s tw ie  s p o łe c z n e m  o d c z u ­

w a n o  b r a k s z c z e g ó ło w y c h  r o z p o r z ą d z e ń  i w s k a z ó ­

w e k , d o ty c z ą c y c h k o n tr o l i p r a c y  k o b ie t i n ie le tn ic h . 

B r a k  te n  u s u w a  o b e c n ie  d o  p e w n e g o  s to p n ia  in s tr u k ­

c ja , o g ło s z o n a  w  b r o s z u r c e , d o d a n e j d o  k w a r ta ln i ­

k a  „ P r a c a i O p ie k a S p o łe c z n a 4 * w  d n iu  2 0 . V I b .  

r . , a  p r z e z n a c z o n a  p r z e d e w s z y s tk ie m  d la  I n s p e k to ­

r a  p r a c y . I n s t ru k c ja s k ła d a s ię z 2 c z ę ś c i . W  

p ie r w s z y m  d z ia le o m a w ia  s ię s p r a w ę n a d z o ru n a d  

w y k o n a n ie m  o b o w ią z u ją c e g o  u s ta w o d a w s tw a  w  z a ­

k r e s ie  c h o r o b y  i b a d a n ia  w a ru n k ó w  p r a c y  d la  u m o ż ­

l iw ie n ia  p o p r a w e k , p o d y k to w a n y c h  w y m o g a m i  ż y c ia .  

I n s t r u k c ja  p o u c z a w  te j c z ę ś c i in s p e k to r ó w , c z e g o  

w in n i o n i ż ą d a ć p r z y z w ie d z e n iu  z a k ła d ó w  p r a c y  

w  d z ie d z in ie  h ig je n y  i b e z p ie c z e ń s tw a . N a s tę p n ie  

n a k a z u je  in s t ru k c ja , z w r ó c ić s z c z e g ó ln ą u w a g ę n a  

z u p e łn e  z l ik w id o w a n ie p r a c y  n o c n e j k o b ie t i m ło ­

d o c ia n y c h , n a  z a k ła d a n ie  o d p o w ie d n ic h  ż łó b k ó w , w  

k tó r y c h  m a tk i p r a c u ją c e m o g ły b y u m ie ś c ić  w  c z a -  

s ię  p r a c y  s w e d z ie c i i td . Z a tr u d n ia n ie  d z ie c i n ie ­

le tn ic h  ( n iż e j la t 1 5 ) in s t r u k c ja z a k a z u je b e z w z g lę ­

d n ie .

W d r u g ie j c z ę ś c i z a r z ą d z a  in s t r u k c ja  p r z e p r o ­

w a d z e n ie b a d a ń w a r u n k ó w  p r a c y k o b ie t i m ło d o ­

c ia n y c h . B a d a n e b y ć  m a ją  h ig je r ia  i b e z p ie c z e ń ­

s tw o  p r a c y  k o b ie t c ię ż a rn y c h  i k a r m ią c y c h , s ta n  

z a t ru d n ie n ia  m ło d o c ia n y c h  i td .

W  k o ń c u  n a k ła d a r o z p o r z ą d z e n ie  n a  in s p e k to ­

r ó w  p r a c y o b o w ią z e k s p o r z ą d z a n ia c o  p ó ł r o k u  

o b s z e r n e g o  s p r a w o z d a n ia z d o k o n a n y c h b a d a ń i  

p r z e d s ta w ia n ia  ty c h  s p ra w o z d a ń  M in is te r s tw u  P r a ­

c y  i O p ie k i S p o łe c z n e j .

S p r a w a  o c h r o n y  p r a c y k o b ie t i m ło d o c ia n y c h  

w e jd z ie  n a  p o d s ta w ie  p o w y ż e j w s p o m n ia n e j in s tr u k i  

c j i n a r e s z c ie n a  to r y  n o w e , o  i le  —  r z e c z  ja s n a  

—  I n s p e k to r a ty  P r a c y  w y p e łn ią n a ło ż o n e  im  o b o ­

w ią z k i s u m ie n n ie , a  M in is te r s tw o  P r a c y w y c ią g a ć  

b ę d z ie z p r z e d k ła d a n y c h  m u  s p r a w o z d a ń o d p o w ie ­

d n ie  n a u k i .

5O-lecie żarówki elektrycznej.
W e w r z e ś n iu  b ie ż ą c e g o  r o k u  p r z y p a d a 5 0 - le -  

c ie  w y n a le z ie n ia  ż a r ó w k i e le k t r y c z n e j . D o n io s łe g o  

te g o  o d k r y c ia , k tó r e m u  z a w d z ię c z a m y  ś w ia tło  e le k ­

t r y c z n e , d o k o n a ł g e n ja ln y  w y n a la z c a a m e ry k a ń s k i  

T h o m a n s A . E d is o n .

W  c a łe j A m e r y c e c z y n io n e s ą  b a r d z o  ż y w e  

p r z y g o to w a n ia  d la  g o d n e g o  u c z c z e n ia w y n a la z c y  i  

je g o  d z ie ła . —  S z c z e g ó ln ie  w s p a n ia le  w y p a ś ć  m a ­

ją  u r o c z y s to ś c i , z o r g a n iz o w a n e  w N o w y m  J o r k u .  

N a  c z e le  k o m ite tu  o r g a n iz a c y jn e g o  s ta n ą ł  p r e z y d e n t  

H o o v e r .

R ó w n ie ż  i p o te n ta t s a m o c h o d o w y F o r d  p r z y ­

g o to w u je  w  s w y c h  z a k ła d a c h  f a b r y c z n y c h u r o z m a ­

ic o n y  p r o g r a m  ju b i le u s z o w y .

M ię d z y  in n e m i o tw a r te  m a  b y ć s p e c ja ln e  m u ­

z e u m  E d is o n a , w  k tó r e m  d e m o n s t r o w a n e b ę d ą  n a j ­

s ta r s z e  m a s z y n y , s k o n s tr u o w a n e p r z e z  g e n ja ln e g o  

w y n a la z c ę . M a s z y n y  te , p o m im o k i lk u d z ie s ię c iu  

la t , z a c h o w a ły  s ię je s z c z e n a jz u p e łn ie j d o b r z e i  

p u s z c z o n e  z o s ta n ą w  d n iu ju b i le u s z u w  r u c h . —  

U r o c z y s te g o  te g o  a k tu  d o k o n a ć m a s a m  E d is o n .

W ciągu 18 minut szumiące 

zboże zamienia się w smaczne 
keksy.

W  s ta n ie  T e x a s  p r z e c h o d z i p s z e n ic a  o r y g in a l ­

n ą m ig a w k o w ą t r a n s f o rm a c ję d z ię k i p o s tę p o w i  

z b r a ta n e j z  te c h n ik ą k u l tu r y r o ln e j . Z k o ń c e m  

c z e r w c a m o ż n a  o b s e r w o w a ć  w  P a n g e n  ta k ie  m n ie j  

w ię c e j w id o w is k o : N a w ie t r z e s z u m ią p o la , o -  

k r y te ’ z ło tą  p s z e n ic ą i c ię ż k ie k ło s y p r o s z ą s ię  

n ie ja k o o  o d d a n ie  ic h  d o  u ż y tk u lu d z i . R z e c z y ­

w iś c ie  w  je d n e j c h w i l i ż n iw ia r k a m o to r o w a ś c in a  

z b o ż e , k tó r e  p o d d a je  s ię  m łó c e n iu , n a s tę p n ie  t r a n ­

s p o r tu je d o m ły n a , m ie le , p r z e r a b ia  n a  c ia s to ,  

p ie c z e w  p ie c u i —  z a 1 8  m in u t p r z e m ie n ia  s ię  

r o s n ą c e  z b o ż e n a  a p e ty c z n e , r u m ia n e  k e k s y .

D la  u z y s k a n ia  te j 1 8 - m in u to w e j  t r a n s f o r m a c j i 

r o ś l in y n a  p r o d u k t p r z e m y s łu  d o d a ć n a le ż y , ż e

Czytelniku!
Jeźeliś jest sympatykiem i szczerym 

przyjacielem naszego pisma, przyczyn 

się do zjednania nam szeregu 

nowych abonentów !

te n  s a m  e k s p e r y m e n t b y w a  p o w ta r z a n y c o r o c z n ie ,  

le c z  t r w a  c o ra z  k r ó c e j . W  r . 1 9 2 8  p r z e r ó b k a r o ­

s n ą c e g o  z b o ż a n a  u p ie c z o n e k e k s y  t r w a ła 4 3  m i­

n u ty . J e s t to  n a j le p s z y m , n a jw s p a n ia ls z y m  d o w o ­

d e m , ja k  s z y b k ie s ta je s ię te m p o n a s z y c h c z y n ­

n o ś c i .

Kto kupi parcelę na oceanie?

N ie p r a w d o p o d o b n ą h is to r ię  o p o w ia d a ją  te r a z  

w  N o w y m J o r k u  a  w ła ś c iw ie  w  W ild w o o d , p o ło -  

ż o n e m  n a d  z a to k ą  n o w o jo r s k ą .

P e w ie n p o c z c iw y  b u s s in e s m e n  p r z y g lą d a ! s ię  

w ła ś n ie f a lu ją c e m u m o r z u , g d y  o b o k  s ie b ie  s p o ­

s t r z e g ł d w u  le g o m o ś c ió w , b a r d z o  ż y w o  r o z m a w ia -  

lą c y c h , p r z y c z e m  z  o d e r w a n y c h  s łó w , k tó r e g o  d o ­

le c ia ły d o w ie d z ia ł s ię , ż e u k ła d a ją  s ię p o m ię d z y  

s o b ą  o  s p rz e d a ż . . . p a r c e l i n a  o c e a n ie , w r a z  z p r a ­

w a m i w y łą c z n o ś c i  ło w ie n ia  r y b , p r z e ja z d ó w  i p r z e -  

c h o d ó w .

I n te r e s w y d a ł s ię  n ie  d o  p o g a r d z e n ia ,  p o s z e d ł  

p r z e to  k u  n im  i z e s w e j s t r o n y ló w n ie ż o ś w ia d ­

c z y ł g o to w o ś ć  n a b y c ia  ta k ie j p a r c e l i . T r a n z a k c ja  

b e z t r u d u  d o s z ła  d o  s k u tk u , ty tu łe m  z a d a tk u  z ło ­

ż y ł 3 8 0  d o la ró w  i w e d le u m o w y  m ia ł p o p e w n y m  

c z a s ie  s p is a ć  i o tr z y m a ć  o d p o w ie d n i d o k u m e n t .

Z a r a z  n a  d r u g i d z ie ń  p o s ta n o w i ł  w e jś ć  w  c z y n ­

n e  p r a w a  p o s ia d a c z a p e r c e i i n a  o c e a n ie  i z a b ro n i ł  

r y b a k o m , k tó rz y  s ię  ta m  z ja w il i d a ls z e g o  p o ło w u ,  

ż ą d a ją c s to s o w n e g o o d s z k o d o w a n ia . O c z y w iś c ie  

w d a ła s ię  w  to  p o l ic ja , n ie f o r tu n n e g o  b u s s in e s m e n a  

o d p o w ie d n io  p o u c z o n o  i w y k p io n o , z a le c a ją c  m u ,  

a b y  ja k n a js z y b c ie j o d s z u k a ł d o w c ip n e g o  s p r z e d a w ­

c ę  p a r c e l i n a  o c e a n ie .

P o d o b n a  h is to r ja r o z e g r a ła  s ię —  ja k  tw ie r ­

d z ą —  n ie d a w n o  w  W a rs z a w ie ,  g d z ie  p e w ie n  p o c z -  

c iw in a  z R y p in a  k u p i ł s o b ie  t r a m w a j i p o d  w ie c z ó r  

z a c z ą ł in k a s o w a ć w p ły w y . U m ie s z c z o n o g o w  

T w o rk a c h .

Kto najlepiej przepowiada pogodę?
N ie je d e n  ju ż  o b s e r w o w a ł z w y c z a je p ta k ó w  i w  te n  

s p o s ó b  p o z n a ł , ż e p ta k i s ą  p e w n e g o r o d z a ju m e -  

te r e o lo g a m i . G d y  n p . ja s k ó łk i la ta ją n is k o p r z y  

z ie m i i w  p o b l iż u  s w y c h  g n ia z d , n a p e w n o  b ę d z ie  

d e s z c z . R u d z ik i s ia d a ją p r z e d  b u r z ą w y s o k o n a  

d r z e w ie  i k r z y k ie m  z a p o w ia d a ją  b u r z ę . J e ż e l i k o ­

s y  g w iż d ż ą  w c z e ś n ie r a n o  i p o p o łu d n iu  —  b ę d z ie  

d e s z c z . S o w a , je ż e l i h u k a w  le s ie p o d łu ż s z e j  

p r z e rw ie —  b ę d z ie b u r z a . K o s y ,  g d y  b ie g a j ą s z y b -  

k o  z a  r o b a k a m i —  b ę d z ie  z a  k i lk a  g o d z in  d e s z c z .  

M u c h y , p c h ły  i k o m a r y  k ą s a ją  b a r d z ie j g d y  m a  s ię  

n a  n ie p o g o d ę . M y ś liw i tw ie rd z ą , ż e g d y  p ie s ż r e  

t r a w ę  to  b ę d z ie  d e s z c z . R ó w n ie ż s k r z e c z e n io  ż a b  

je s t z a p o w ie d z ią d e s z c z u . P o w ó d ź  o z n a jm ia  p ta k  
t r z c in ia k .

S f td *
P o  z a w ią z a n iu s ię  o w o c ó w  s k r o p ić  d r z e w a  c io ­

c ią  b o r d o s k ą , c e le m  o c h r o n y  o w o c ó w  o d  g r z y b k a  

n is c z ą c e g o , D r z e w a s ta r e  i w y p r ó c h n ia łe z a p lo m ­

b o w a ć  c e g łą i c e m e n te m . U s u n ą ć  z p o d d r z e w  

s p a d łe  o w o c e  r o b a c z y w e . N is z c z y ć c h r a b ą s z c z e  i  

w s z e lk ie  g ą s ie n ic e . P ę d y  w y r a s ta ją c e  o d  k o r z e n ia  

i z p n ia ś w ie ż o p o s a d z o n e g o d r z e w k a w y c in a ć .  

C z e r e ś n ie , w iś n ie i t r u s k a w k i c h r o n ić  p r z e d  p ta ­

c tw e m . P iw n ic e p o p r z e w ie t r z e n iu o b ie lić  i wy- 
s ia r k o w a ć .

, JLJMJ-------- MMiiigag.---------- JI

Z  P o m o r z a ,

w s k u te k n ie i  

4 — 5  ty s ię c

( B u r z a ) . Mi

Grudziądz. ( P ie s u r a to w a ł o d  ś m ie rc i 1 3  s  
le tn ie g o  c h ło p c a ) . W  u b . w to r e k  2 3  b m . k ą p a ł s i j ^ 7  

w  m ie js c u  z a k a z a u e m  p o m ię d z y S t- r z e m ię c in e m  i g  

m o s te m  k o le jo w y m  1 3 - le tn i A lf o n s  Ż u c h o w s k i,  ż a rn , -  

p r z y  u l . N a r u to w ic z a n r . 1 2 , k tó r y n a s t . z a c z ą t  

to n ą ć . . r

B ę d ą c y  p r z y p a d k o w o  ś w ia d k ie m  n ie b e z p ie c z e ń -  ś -  

s tw a , ja k ie  z a g r a ż a ło  o w e m u  c h ło p c u , ’ p r z o d o w n ik ' I  

P . P . a . D ija k ie w ic z p u ś c i ł d o W is ły s w e g o p s u  f =  

„ L w a " , k tó r y  s z c z ę ś l iw ie u r a to w a ł to p ie lc a . J  L

m a tk a  c h ło p c a  p r z y n io s ła  d la p s a  w y b a w c y  n a ; s

K o m is a r ja t 1 1 . k i lo  k ie łb a s y .  E

Groźny pożar. W  u b . c z w a r te k 2 5 b a .  i 
r a n o  o  g o d z . 4  z a a la r m o w a n ą  z o s ta ła  s t r a ż  p c ź a n 1^  

n a  p r z e z  k ie r o w n ik a  t r a m w a jó w  m ie js k ic h  p . C h m ie - . J  

le w s s ie g o  w ia d o m o ś c ią , ż e ta r ta k  p a r o w y  w ła s n o ś - '£3 

c i m ie js k ie j p r z y  u l . D w o r c o w e j s to i w  p ło m ie n ia c h ,

S tr a ż p o ż a r n a n a ty c h m ia s t r u s z y ła n a m ie j -  

s e e p o ż a r u . A k c ją  r a to w n ic z ą  k ie r o w a ł  k o m e n d a n t §  

p . R a s z e w s k i . P r z y s tą p io n o  e n e r g ic z n ie d o g a s z ę -  

n ia  p o ż a r u , m a ją c  d o d y s p o z y c j i 6  l in j i w ę ż ó w , ‘S  

d z ię k i c z e m u  z d o ła n o  p o ż a r z lo k a l iz o w a ć w  p r z e 1 

c ią g u  2 0  m in u t . D z ię k i s p r a w n o ś c i n a s z e j s t r a ż y  

p o ż a r n e ] ta r ta k , a p r z e d e w s z y s tk ie m  m a  s z y n  e r  ja w  I  

z o s ta ła u r a to w a n a s S p a l i ła s ię ty lk o w e w n ą tn ^ ^ l  

k o t ło w n ia , p a s s k ó r z a n y , u r z ą d z e n ie  ś w ia tk a e le k - j^ j  

t r y c z n e g o , n a r z ę d z ia i tp .

O g ie ń  p o w s ta ł p r a w d o p o d o b n ie  

s t r o ż n o ś c i . S z k o d a w y n o s i o k o ło  

z ło ty c h .

Ncwawieś, p o w . w ą b r z e s k i .

p o n ie d z ia łe k , d n ia  2 2  b m , p r z e c h o d z i ła n a d  n a s z  

o k o l ic ą  w ie lk a  b u r z a , p o łą c z o n a  z g r a d e m , p io n  

n a m i i n ie w id z ia n y m  o d  d łu ż s z e g o  ju ż  c z a s u  w ie ' 

k im  w ic h r e m , k tó r y  p o n ió s ł w ie lk ie s z k o d y  w  tu i  

g o s p o d a r s tw a c h  p o w y w ra c a ł o k o ło 1 0  d r z e w , z e i  

w a ł d a c h y  z 1 8  g o s p o d a rs tw . W ie lc e  in te re s u ją c  

je s t n a s tę p u ją c y  f ig ie l  w ic h r u , G o s p o d a r z o w i , z  

m ie s z k a łe m u p r z y  p le b a n j i z e r w a ł d a c h  i z a n ió  

g o  p a p o b ls ik ą  p le b a n je , g d z ie  u s z k o d z i ł d a c h  tq  

ż e , p o c z e m  r z u c i ł c z ę ś ć  d a c h u  o k n e m  d o  k o ś c io ł  

S z k o d y  w y r z ą d z o n e  s ą  b a r d z o  w ie lk ie . ( C .)

Śliwice, p o w . T u c h o la . D n ia  2 1  B m . o k t 

ło  g o d z . 2 1 .3 0 , s p a li ło  s ię w s k u te k  u d e r z e n ia  g i l  

m u  z a b u d w a n ie r o ln ik a  r o ln ik a M u to lf a J ó z e f a ]  

Ś l iw ic a c h ,  p o w . T u c h o la . O g ie ń  p o w s ta ł w  c h le w i  

p o k ry ty m  s ło m ą  i z  b r a k u  o d p o w ie d n ie g o r a tu n k i  

p r z e n ió s ł s ię  n a  d o m  m ie s z k a ln y , s ta jn ię , s to d i  

i s z o p ę , k tó r e  d o s z c z ę tn ie s p ło n ę ły . I n w e n ta rz l  
w y  i m a r tw y z d o ła n o  u r a to w a ć . R e a ln o ś ć  M u z o l  

u b e z p ie c z o n ą  n ie  b y ła .

Kąkol. D n ia 2 2  b m . o  g o d z . 1 8 , p o d d l  

b u r z y  u d e r z y ł g r o m  w  d o m , w ła s n o ś ć  J a n a  J ó z e f iM  

k a  z  K ą k o la . S p a l i ł s ię  d o m m ie s z k a ln y  w r a i 1 

s ta jn ią . D o m  i s ta jn ia  u b e z p ie c z o n e b y ły  w  Po® 

T o w . U b e z p ie c z e ń  n a  s u m ę  4 3 0 0  z ł .

Rzęczkowo. D n ia 2 2  b m ., o  g o d z . 1 3 ^  

u d e r z y ł p o d c z a s b u r z y  g r o m  w  d o m m ie s z k a ł 1 , 
K a r . S p y c h a ls k ie g o  w  R z ę c z k o w ie , p o w ia t T o ^  

S p ło n ą ł d o m  m ie s z k a ln y  z p r z y le g a ją c y m  c h le f f O 1 

i s to d o łą . S tr a ty , w y r z ą d z o n e p r z e z  p o ż a r ,  o b l ic a  

s ię n a s u m ę  o k o ło  3 0 .0 0 0  z ł . P o w o d o w a n y  u b #  
p ie c z o n y  b y ł w  P o m . S to w . U b e z p ie c z e ń  n a  k w o tf l 

2 0 0 0  z ł .

Ceduła urzędowa giełda pienięźrt 
w Poznaniu.

P O Z N A Ń , d n ia  2 6  l ip c a 1 9 2 9  r o k u .

4 ° /o l i s ty z a s ta w , k o n w . P o z n . Z ie m . J  

K r ę g . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 0 .0 0  —
4 ® /o P r e m . P o ż y c z k a  I n w e s ty c y jn a 1 0 7 ,0 5 —  ° ]  

B a n k  P o ls k i I . e m . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 6 3 ,0 0  —  O 0 0 ’]

G o p la n a  I  —  I I . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 1 2 ,0 0  —  O 0 0 ’ )
L u b o ń , F a b r y k a p r z e tw . z ie m n ia c z a n y c h J  

I — IV em............................... 000,00 — O7

Tendencja: Spokojna.
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STRZECHA RODZINNA
Bezpłatny dodatek niedzielny do „Przeglądu Pomorskiego11

Nr. 30 Niedziela, dnia 28 lipca 1929 | Bofc II

Na niedzielą dziesiątą po Świątkach

LicUcja
z pierwszego listu świętego Pawia do 

Koryntjan rozdział 12, wiersz 2 — 11
Bracia! wiecie, iż gdy poganami byli­

ście, do niemych bałwanów jako was pro­
wadzono szliście. Przetoż oznajmuję wam, 
iż żaden w duchu Bożym mówiąc, nie mó­
wi przekleństwa Jezusowi: a żaden wymówić 
nie może Pan Jezus, tylko w Duchu świętym. 
Różności darów są: lecz tenże Duch. I są 
różności spraw, ale tenże Pan. I są róż­
ności spraw, ale tenże Bóg, który sprawu­
je wszystko we wszystkich. A każdemu 
bywa dane okazanie Ducha ku pożytkowi. 
Jednemu przez Ducha bywa dana mowa 
mądrości, a drugiemu mowa umiejętności 
według tegoż Ducha; inszemu wiara w tym­
że Duchu, drugiemu łaska uzdrawiania w 
tymże Duchu. Jednemu czynienie cudów 
drugiemu proroctwo: innemu rozeznanie 
duchów, temu rozmaitość języków, a owe­
mu tłumaczenie mów. A to wszystko spra­
wuje jeden Duch, udzielając z osobna każ­
demu jako chce.

Klwangfelja
św. Łukasza rozdział 18, wiersz 9 — 14

Onego czasu mówił Jezus do niektó­
rych, którzy ufali sami w sobie, jakoby by­
li sprawiedliwymi, a innymi gardzili, to po­
dobieństwo: Dwoje ludzi wstąpiło do kościo­
ła, aby się modlili; jeden faryzeusz, a drugi 
celnik. Faryzeusz stojąc, tak się sam u 
siebie modlił; Dziękuję tobie Boże żem nie 
jest jako inni ludzie, drapieżni, niesprawie­
dliwi, cudzołożnicy, jako i ten celnik. Po­
stem trapię się dwakroć w tydzień, dawam 
dziesięciny ze wszystkiego, co mam. A cel­
nik stojąc z daleka nie chciał ani oczu po- 
dnieść w niebo; ale się bił w piersi swoje 

mówiąc: Boże bądź miłościw mnie grze­
sznemu! Zaprawdę powiadam wam, że ten 
odszedł usprawiedliwiony do domu swego 
więcej, niżli on. Albowiem, ktokolwiek 
się podwyższa, będzie uniżony; a kto się 
uniża, będzie podwyższony.

K.axanie » prymicyj z dnia 92 bm.

„lako mię posiał Ojciec
i ja was posyłam”.

Chrystus Pan wyprowadził na szczyt góry Tabor 
ulubionych swych uczniów Piotra, Jakóba i Jana 
i, przemieniwszy się przed nimi, ukazał im w 
blasku niezrównanym chwałą Bóstwa swojego.

I dziś wyprowadza Zbawiciel nowowyświęco* 
nego kapłana na wyżyny jego kapłańskiego powo­
łania, stawia go poraź pierwszy u ołtarza swojego, 
gdzie w świetle wiary odsłania przed nim pełną 
chwały godność, do której z miłosierdzia swego 
wybrać go raczył.

Jakżeż zatem dzień dzisiejszy jest ważnym i 
szczęśliwym dla nowowyświęconego kapłana, któ­
ry dziś Panu pierwszą składa ofiarę! Jakżeż ra­
dosnym jest ten dzień dla ukochanych jego rodzi­
ców, krewnych, którzy po długiem oczekiwaniu wi­
dzą oto, jak jeden z członków ich rodziny, wysoką 
godnością kapłaństwa zaszczycony, najświętszą 
czynność, jaka na ziemi być może t. j. doskonałą 
ofiarę przebłagalną Nowego Zakonu poraź pierw­
szy spełnia, a z nią rozpoczyna kapłański swój 
zawód. Jakżeż ten dzień jest ważnym i doniosłym 
dla wiernego ludu Chrystusowego, gdyż kapłani — 
jak pisze jeden z Ojców Kościoła — są właśnie 
temi cichemi, kolumnami, które na Chrystusie 
się opierając, całe mnóstwo wiernych pod­
trzymują.

Raduje się ziemia z twego wywyższenia Drogi 
Prymicjancie — a tern niemniej niebo. — Bo z 
chlubą spogląda na Cię Chrystus dzielący z nami 
wygnanie w tern więzieniu ołtarzy naszych, w 
Najświętszym Sakramencie, bo dziś przybywa mu 
jeden z wojowników, który królestwo Jego powię­
kszy duszami krwią Jego odkupionemi.

Spogląda dzisiaj na Ciebie Najśw. Marja 
Panna, pod której opieką przemogłeś — jak sam 
się nieraz wyrażałeś — wszelkie niebezpieczeń­
stwa z powodu nawałnic życia. Ona, ta Matka 
Najśw. wybrała Cię z tysięcy, abyś pojedńywał 
grzeszników z Bogiem.



„Tako mlQ posłał Ojciec, tak i ja was posy­
łam". Na mooy tych słów Syna Bożego twoja 
dostojność, młody kapłanie jak 1 twoje posłannictwo 
podobne jest do posłannictwa Jezusa Chrystusa. 
To zestawienie posłannictwa twego z Jezusowem 
na niedościgłych stawia Cię wyżynach Jezusowego 
kapłaństwa. A więc kapłan w planie Opatrzności 
to drugi Jezus dla Boga i dla ludzi! Te same 
powody, dla których Syn Boży przyszedł na ziemię 
skłoniły Jego Boskie Serce do ustanowienia ka­
płaństwa; jak Chrystusowe tak i kapłana posłan­
nictwo odnosi się do Boga, do Kościoła i do 
ludzi. Do Boga, z którym przez stan kapłański 
w najściślejsze wchodzi związki; do Kościoła, w 
którym naczelne zajmuje stanowisko; do ludzi 
których ma uświęcić i zbawić.

« •*
Utajony pod eucharystycznemi osłonami Boże 

Zbawicielu nasz, który poraź pierwszy raczysz 
dziś zstąpić z tronu swej chwały na ręce nowe­
go Pomazańca Twego, Arcykapłanie nasz Jezu, 
któryś niegdyś bogato uposażył darami Ducha św. 
pierwszych swoich kapłanów, wylej i dzisiaj ob­
fitość tychże darów na duszę tego nowego kapła­
na swego. I on na wzór Matki Najśw. ozdobił 
serce swoje na godne Ciebie przyjęcie. I on w 
zaciszu, w modlitwie, w pokoju na wzór uczniów 
Twoich, przysposobił się na przyjęcie Ducha mi­
łości. O, niechaj wzbogacony obfitą Twą łaską, 
ubogaca nią drugich zapalony miłością Serca Twoje­
go niechaj rozpłomienia nią serca wiernych. Matko 
Najświętsza, Bogarodzico, która tak mile śpoglą- 
dasz na swego wybrańca z nieba wysokiego, Ty, 
któraś zrodziła Najwyższego Kapłana Nowego 
Zakonu Jezusa Chrystusa, Ty Stolico Mądrości 
wesprzyj nas i uproś nam światło Ducha św. 
Twego Oblubieńca, abyśmy poznali wielkość po­
słannictwa Chrystusowego. O to Cię prosimy 
Matko Najświętsza, mówiąc „Zdrowaś Marjo"...

*
♦ #

Miłość i dobroć Serca]Jezusowego nie zna gra­
nic, udziela się wiecznie ludziom, obsypuje ich ła­
skami choć nie zawsze na to zasługują, choć ranią 
niewdzięcznością to Boskie (Serce. Ścigali go z 
nienawiścią żydzi, prześladowali, a On nie 
przestawał dobrze czynić ich biednym, chorym, 
głuchym i trędowatym. Przed odejściem z ziemi 
do Ojca niebieskiego dał władzę Apostołom i ich 
następcom, aby dzieło zbawienia dalej prowadzili 
nauczali wiernych jednali ich z Bogiem, sprawo­
wali Sakramenta św. rządzili nimi. Jak mię 
posłał Ojciec i ja was posyłam". Mieli oni gło­
sić Ewangelję po całym świeoie, cierpieć wiele 
dla imienia Chrystusowego, wznowić Jego obiet­
nicę „Oto ja jestem z wami po wszystkie dni aż 
do skończenia świata. Lecz w kościele Bożym 
mnożą się tęskni źródła łask Bożych tak długo, 
dopókąd będą tacy, którzy zbawienia potrzebować 
będą, w Kościele musi być ponawiana bezkrwawą 
ofiara pojednania — jako mówi apostół — „aż 
Sam przyjdzie na sąd swój**.

Stąd 1 kapłaństwo Nowego Zakonu musi 
trwać nieprzerwanym ciągiem, musi istnieć, aż do 
skończenia wieków. Dlatego widzimy jak Aposto­
łowie swoje Boskie posłannictwo na swoich na­

stępców przenoszą, upominając ich, ażeby otrzyma­
ną władzę przez wkładanie rąk przekazywali in­
nym. I tak to posłannictwo z roku na rok, z 
pokolenia do pokolenia nieprzerwanym ciągiem 
dochowało się aż do naszych czasów i w tern sa­
mem posłannictwie występuje dziś nasz nowowy- 
święcony kapłan przed nami.

„lako mię posłał Ojciec i ja was posyłam**. 
Te słowa prawdy odwiecznej zawierają w sobie 
Boskie posłannictwo kapłana. Od kogoż to po­
słannictwo pochodzi? Nie od którego z Aniołów 
niebieskich, nie od papieży, nie od ludzi ale, jak 
powiedział Zbawiciel „nie wyście mię obrali, a- 
lem ja was wybrał postanowiłem was, abyśoie 
szli i przynieśli owoc**, posłannictwo więc kapłana 
pochodzi od Chrystusa, jest ono Boskiem posłan­
nictwem.

Lecz kapłan jest nie tylko posłany od Chry­
stusa, ale posłany w ten sam sposób w jaki Chry­
stus, odwieczny Arcykapłan został posłany od 
Ojca niebieskiego. Chrystus od Ojca swojego 
otrzymał posłannictwo, by szukać i znaleść to, co 
było zginęło i przeniósł to samo posłannictwo na 
swoich Apostołów i ich następców, gdyż to zna­
czą te słowa „jako mię posłał Ojciec i ja was 
posyłam." Jak wzniosłem jest przeto powołanie 
kapłana, jak nadziemską godność jego, jak Bo­
skiem jego posłannictwo.

Lecz w jakimże celu posłał Chrystus kapła­
nów? Najpierw dlatego, aby wszystkiem narodom 
opowiadali Ewangelję św. — „Dana mi jest 
wszelka władza na niebie i na ziemi. Idąc tedy 
nauczajo e wszystkie narody". Widzimy jaką Pan 
nasz czyni wzmiankę o swej Boskiej Władzy, 
jakby obciął powiedzieć; „ponieważ najwyższą po­
siadam władzę na niebie i na ziemi, i temsamem 
mam władzę udzielić innym podobnej władzy, dla­
tego daje wam moje . Boskie zlecenie, byście w 
mojem imieniu obeszli cały świat. A ponieważ 
wolą moją jest, abyście ich nauczali chować 
cokolwiek wam przykazałem, więc tern samem chcę, 
aby oni was słuchali, moją wolę przyjęli, przykazania 
moje i mego kościoła wykonywali**. Więc ,,kto 
was słucha mnie słucha, kto wami gardzi, mną 
gardzi a kto mną gardzi, gardzi Tym, który mnie 
posłał".

Tu moi bracia, zwracam uwagę jak się mamy 
zachowywać, gdy nieprzyjaciel wiary, kościoła 
a zarazem Ojczyzny naszej swemi pooblebnemi 
mowami, swemi bezbożnemi pismami, swym przy­
kładem stara sią zaszczepić inną naukę, inne zasa­
dy, inne przekonania, niż te, jakie wam głoszą 
kapłani katoliccy — gdy wam mówią, że cnota 
jest urojeniem, występek słabością, przykazania 
wynalazkiem ludzkiem, prawdy wieczne wynalaz­
kiem księży — a tych ludzi na ziemi polskiej 
mnoży się coraz więcej, bo nigdzie, w żadnym kraju, 
niema tyle ohydnych sekt, które gwałcą moralność, 
co u nas w Polsce.

Pamiętajmy tu na przestrogę Apostoła naro­
dów: „Jeśliby przyszedł Anioł z nieba i powie­
dział wam co innego, coście słyszeli, niech będzie 
przeklęty.**



Atoli godność kapłana okazuje sie jeszcze 
daleko wyższą wtedy, gdy kapłan w zastępstwie 
samego Chrystusa sprawuje Boskie tajemnice. 
Jeżeli kiedy władza kapłana jest nadziemską, cu­
downą i ’Boską to taką jest przedewszytkiem 
w odpuszczaniu grzechów i w sprawowaniu nie­
pokalanej Ofiary.

Wyobraźmy sobie człowieka, który przez grzech 
śmiertelny wraz z łaską poświęcającą utracił nie­
bo i naraził sie na potępienie wieczne.

Któż tego umarłego na duszy napowrót do 
łaski życia wskrzesi?

Udajcie się do panujących, do uczonych, do 
wielkich tego świata, a oni mimo swej wiedzy i 
potęgi tego nie potrafią. Zwróćmy się nawet do 
wszystkich chórów anielskich i ci z całą nadziem­
ską potęgą i wspaniałością tej cudownej władzy 
nie posiadają.

Lecz patrzcież — oto zbliża się ubogi kapłan, 
prześladowany od świata, zbliża się Boskiem 
posłannictwem i władzą zaopatrzony i mówi do 
skruszonego grzesznika tych kilka stów: ,,Ja cię 
rozgrzeszam z grzechów twoich** — a umarły na 
duszy powstaje do nowego życia, więzy grzechów 
opadają, przepaść bezdenna piekła się zamyka i 
znowu przed oczyma naszemi staje dziecko Boga. 
Przypatrz się na godność kapłana, jest ona praw­
dziwie Boską, bo tylko Bóg ma władzę odpuszcza­
nia grzechów. I oto tę władzę zdał Chrystus 
na kapłanów Nowego Zakonu temi słowy; „Weźmij- 
cie Ducha św.‘*

Kapłan stoi jako pośrednik i pojednawca 
między Bogiem a człowiekiem, stoi przed nami 
jako drugi Chrystus, aby nam grzechy odpuszczać. 
Ta władza kapłańska jest powszechną w swej 
rozciągłości, rozciąga się na c tlą ludzkość, dosię­
ga aż do głębin czysca i wyzwala stamtąd poku­
tujące dusze, wznosi się aż do wrót nieba i o- 
twiera je śmiertelnikom, którzy się dobrowolnie 
na to godzą.

Zaprawdę cudowna to i iście Boska potęga.
A jednak musi kapłan codzień na najniższym, 

stopniu ołtarza z pochyloną głęboko głową, wobec 
nieba i ziemi, wobec aniołów i ludzi, wyznać 
otwarcie, że jest biednym grzesznikiem i bije się 
w piersi, oskarżając się z żalem „Moja wina“. —

Jest to prawda, która każdego kapłana musi 
jak najgłębiej upokorzyć, a nawet strachem prze­
jąć, gdy widzi, że pomimo swej ułomności i 
grzechów piastuje urząd tak wysoki. Lecz mimo 
to stoi on ponad nami na urzędzie sędziego na­
szych sumień i jako namiestnik Chrystusa, a my 
jesteśmy obowiązani jako słudzy go szanować 
i czcić.

* ♦

Jeżeli przypatrzymy się wkońcu kapłanowi 
u otłarza Pańskiego, to okaże nam się tam w ta­
kiej władzy, jakiej na ziemi drugiej już nie moż­
na znaleść. Aby tę sprawę wyjaśnić zwróćmy 
nasze oczy na świeżo wyświęconego kapłana i 
rozważmy co się tu odbywa na tem miejscu świę­
tem. Kapłan nie sam przystępuje do ołtarza. Jak 

jego orszak, otaczają kapłana i całe zastępy po­
tęg niebieskich podnoszą swój głos i cały okręg 
ołtarza jest napełniony chórami aniołów ku ucz­
czeniu tego, który się tu ofiaruje.

Kapłan przy ołtarzu modli się, ofiaruje nie- 
tylko w imieniu wiernego ludu, nietylko imieniem  
kościoła, lecz w osobie samego Chrystusa Pana, 
jako jego zastępca.

U ołtarza żywy Bóg jest posłuszny śmier­
telnemu człowiekowi. Na słowa kapłana otwiera­
ją się niebiosa i Syn Boży ukaznje się na ołtarzu. 
Dozwala się kapłanowi ofiarować, przez jego ręce 
do jego własnego serca i do serc wiernych wstę­
puje.

Bóg żywy pozwala się kapłanowi nosić z 
miejsca na miejsce przez ulice, góry i doliny, do 
pałaców bogaczy i do chat nędzarzy, pozwala się 
udzielać nietylko sprawiedliwym, lecz i niegodnym  
grzesznikom.

* *
Z tego wszytkiego poznajemy dostatecznie wy­

soką godność kapłana, poznajemy bez wątpienia 
ciężką jego odpowiedzialność.

To stanie się nam jeszcze jaśniejszem, gdy 
zobaczymy ostatnią część testamentu czyli zlecenie, 
które Chrystus swoim następcom zostawił. „Oto 
ja was posyłam jako owce między wilki. I będzie­
cie w nienawiści u wszystkich dla imienia mojego. 
Idzie godzina, że wchodzi, który was zabije i 
mniemać będzie, że czyni posługę Bogt.**

A więc do walki i cierpienia posłał Chrystus 
swoich kapłanów i ich to przedewszystkiem do­
tyczą te słowa: „Kto nie nosi krzyża swego, k  
nie idzie za mną nie może być uczniem moim.

I tu jeszcze sprawdzają się te słowa 
„Jako mię posłał Ojciec i ja was posyłam**. 
Jak dokładnie po wszystkie czasy pełniły się te 
słowa! Wszystko coście dotychczas słyszeli wiel­
kiego i wzniosłego o stanie kapłań­
skim są do Boskie dary i Boskie cuda dla was 
i dla waszego z bawienia, walki zaś i cierpienia to 
jest nasza własność, nasz udział, nasza zasługa to 
łaska Boża.

* *
*

Jak Chrystus stał się cały ofiarą za was tak 
samo i życie kapłana całkiem jest dla was. Gdyż 
każdej nocy musi być gotów spełnić swój urząd 
dla waszego zbawienia. Nie przeszkodzi mu ani 
upał ozy mróz, ani głód czy pragnienie, jeżeli te­
go żąda zbawienie duszy waszej. Żadna góra 
nie jest mu za stroma, żadna dolina za głęboka, 
żadna droga zbyt szorstka, żadna miejscowość zbyt 
odległa, żadna chata za uboga, gdy wy go wzy> 
wacie. Ubodzy, barłóg, szpital, więzienie, nędza 
ludności, to jest jego właściwe pole działania. 
Żadne niebezpieczeństwo zarazy, a nawet grożącej 
śmierci nie potrafi go odstraszyć. Swoich rodzi­
ców, rodzeństwo, krewnych i przyjaciół, Ojczyznę 
miejsce rodzinne musi opuścić, aby na chwałę 
Bożą i zbawienie bliźnich pracować. Żadne morze 
nie jest mu za szerokie, żadna część świata za 
odległą, żaden naród za dziki, żadne mebiezpieczeń- 
stwo za groźne, gdy — jak apostołów — wezwa­
nie Boskie powołuje go za morza opowiedzieć E-



Może oń zawołać ze św. Pawłem. „Będąc 
wolnym od wszystkich, uczyniłem się niewolnikiem 
wszystkich, abym ich więcej pozyskał. Ja sam 
żądałem być odrzuconym od świata za bracią 
moją* *̂

Najwięcej rozumu trzeba, kiedy się ma do 
czynienia z głupcem. — (przysłowie chińskie) 

* * *
Modlitwa — to religja w czynie — to chwil­

ka spędzona w niebie. — (Sw. Wincenty a Paulo.J 
* *

Uwodziciele ludu ciągle go przekonywują, że 
krowa, która najgłośniej ryczy, daje najwięcej
mleka. — (Al. Świętochowski)

* **
Demagogowie — to wyjące wilki, udające 

śpiew słowika. — (A. Świętochowski).
* * *

Ten tylko naród jest potężny, którego obywa-

Tak wielką jest godność kapłana, tak ciężką 
jego odpowiedzialność, tak ciężką że barki anio­
łów pod nią by drżały. Przychodźcie więc waszym 
kapłanom w pomoc waszą czcią i miłością, a prze- 
dewszyatkiem modlitwą. Tak, módlcie się, módl- 
cie, zwłaszcza o to, aby Pan godnych robotników 
posłał do winnicy swojej. Przedewszystkiem dzi­
siaj połączcie modły wasze za waszych kapłanów 
i za waszego wyświęconego sługę Pańskiego, aby 
Bóg swoje łaski w wielkiej obfitości zlał na nie­
go, byswoje uczniowskie powołanie z uczciwością 
i odwagą, z siłą i skutecznością wypełniał.

« *
*

Teraz Drogi Bracie w Chrystusie, wsparty 
zbożnym przykładem uczciwych, krocz śmiało tą 
drogą, jaką Ci wskazał Bóg. Nie obiecuje Ci 
róż, ale ciernie, bo dziś walka z Chrystusem, walka 
z kościołem wre zaciekła — nieraz zawołasz jak 
Jezus umierając na krzyżu — Ojcze, czemuś mię 
opuścił.

A pamiętaj na słowa, jakie wypowiedział 
Chrystus rozsyłając apostołów na calyi swiat ,,Wy 
się smucit będziecie, a świat się będzi'e " weselił“. 
Pamiętaj jednak, że we wszystkich potrzebach i wr 
walce,chociaż najzaciętszej Bóg i Matka Najświętsza 
Ci pomogą i wyprowadzą Cię zwycięsko.

A więc z sercem pełnem wdzięczności rozpo 
cznij Najśw. Ofiarę, a Ojciec niebieski któremu 
Jego Syna jednorodzonego ofiarujesz i Syn Boży 
w którego osobie ofiarujesz i Duch św., który Ci 
się udzielił, cała Trójca św. uposaży Cię do speł­
nienia twego Boskiego posłannictwa swemi łaska­
mi na cały twój żywot.

módl się za rodziców. Proś tego Jezusa 
który dziś przy konsekracji na ręce Twe zstąpi, 
proś za swego drogiego Ojca, za matkę, bo tym 
istotom po Bogu najwięcej zawdzięczasz, aby w 
czerstwości zdrowia i sil oglądali zbawienny owoc 
pracy Twej.

Ciesz się Ojcze i ty drogo Matko, widząc 
swego syna u ołtarza. Kiedy wszyscy o tobie 
zapomną, gdy ciało twoje pokryje grób — ten syn 
kapłan, ilekroć podnosić będzie tę Hostją Pokoju, 
zanosić będzie modły do stóp troiru Jego.

Módl się za twych bracia, za siostry, niech 
ish Chrystus ma w swej pieczy, niech ich obdarzy 
łaskami , módl za krewnych i znajomych, gdyż 
oni dziś uważają Cię za orędownika swego przed 
Bogiem.

Módl się za tutejszą parafję, za jej posterza- 
Niech myśl i serce twoje obejmie całą naszą Pol­
ską — bo jej dziś opieki i pomocy Bożej potrze­
ba. Z tobą, drogi Bracie w Chrystusie, pozdra­
wiajmy Pana i uwielbiajmy Go za to, że przez Boskie 
posłannictwo swojego kapłaństwa zlewa na nas i 
na naród cały cuda swojego zmiłowania i błogosła­
wieństwo swej dobroci, bez miary, po wzsystkich

Jfie wierz nikomu.

Nieraz się słyszy w ludzkiej rozmowie, 
Że tam ostrożność zbyt nie [zawadzi.
Więc nie napróżno głosi przysłowie 
„Nie wierz nikomu — nikt cię nie zdradzi"

Ludzie, rzecz prosta, nie jednej matki,
Są jegomoście, co okpić radzi, 
Więc by uniknąć ich lisiej siatki, 
Nie wierz nikomu — nikt cię nie zdradzi.

Często się ufa ludziom na słowo,
To do ruiny nieraz prowadzi,
Więc jeśli głowę chcesz nosić zdrową, 
Nie wierz nikomu — nikt cię nie zdradzi.

Kum, swat, przyjaciel, biedny lub możny, 
Śpiewa słowikiem, pochlebstwem kadzi...
W duszę nie wleziesz, więc bądź ostrożny: 
Nie wiesz nikomu — nikt cię nie zdradzi.

Język twój, wróg twój, więc za zębami 
Trzymaj go mocno, bo w bet cię wsadzi, 
Słowo wymknęło — okupisz łzami...
Nie wierz nikomu — nikt cię nie zdradzi.

Nie chciej cudzego, lecz krwawą pracą 
Wspierać szubrawców nikt nie poradzi, 

Jeszcze za dobre złem ci zapłacą....
Nie wierz nikomu — nikt cię nie zdradzi.

Czyż nie dopomódz czasem w niedoli?
Owszem, lecz pomódz z rozsądkiem w ładzie 
Temu, z kim worek zjadło się soli....
„Nie wierz nikomu — nikt cię nie zdradzi."

K. P.

ZŁOTC2 MYŚLI
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kościelnego oraz innych Instancyj m iejskich, któ­
ry w decydujących m om entach, m ogących zaw ażyć  
na szali losu naszego m iasta, przyczynił się w  
w ielkim stopniu  do tego, że w szelkie spraw y załat­
w iono na korzyść m iasta.

N a zakończenie złożył p. burm . życzenia jak  
najpom yślniejszego rozw oju p. Placie, który  w  sto ­
sunkow o krótkim  czasie i w  ciężkich w arunkach u- 
m iał sw e przedsiębiorstw o doprow adzić do tak  
w spaniałego stanu, w jakim  się obecnie znajduje.

Przychylając się do życzeń innych składa re­
dakcja i w ydaw nictw o „Przeglądu Pom orskiego**  
uż spóźn. braku m iejsca now ożeńcom  jak najpo ­

m yślniejsze życzenia, aby w pełni sił i zdrow ia 
dożyli szczęśliw ie srebrnych godów m ałżeńskich.

— Tutejsze towarzystwo Marynarzy 

urządza jutro, w niedzielę zabawę latową 

w ogrodzie p. Ehlerta w U nisław iu. M im o to , 
że tow arzystw o M arynarzy jest organizacją now o- 
założoną, dokłada w szelkich  starań, by sym patykom  
loty oraz gościom  uprzyjem nić czas niedzielny.

Poprzyjm y w ysiłki naszych m arynarzy !

— Apel do Obywatelstwa. W  jutrzej­
szą niedzielę przybyw ają do naszego grodu dele­
gacje Zw iązku Podoficerów R ezerw y z całej Pol­
ski na uroczystość zakończenia „Tygodnia Podofi- 
cera“ oraz na uroczystość obchodu 5 ciolecia  
istnienia tut. K oła Podoficerów R ezerw y.

Zw racam y się zatem z gorącym apelem do P. 
T. O byw atelstw a o udekorow anie dom ów flagam i 
narodow em i, aby goście, którzy do nas przybędą  
a zarazem przedstaw iciele  zam iejscow ej prasy w y­
nieśli do sw ych dom ów i w arsztatów pracy jak  
najlepszą opinję o naszem m ieście C hełm ży.

— W ubiegły czwartek o godz. 7-ej 
w ieczorem odbył się w sali „H otelu  D w orcow ego*  
w ykład  dla  tow arzystw  Przysposobienia W ojskow ego  
w którym  ref. p. por.Teodorow icz  om ów ił  z obecnym i 
sposób przeprow adzenia ćw iczeń  nocnych oraz inne  
spraw y, w chodzące w zakres działania bojow ego.

Po w ykładzie odbyło się zebranie tut. K oła  
Podoficerów R ezerw y, na którem om aw iano spra­

w y natury ściśle w ew nętrznej.

— Niby pożar, W dniu w czorajszym  
m iasto nasze zostało zaalarm ow ane strasznym  ry­
kiem syreny  pożarnej. M ieszkańcy,  w przekonaniu, 
że to pożar, w ybiegli na ulice*

Tym czasem okazało się, że była to próba  
funkcjonow ania syreny po przeprow adzonym codo- 

piero rem oncie.

— Wezwanie. U rząd Skarbow y Podatków  
i opłat Skarbow ych przypom ina, że term in płat­
ności II. zaliczki podatku obrotow ego na rok 1929  
upłynął w dniu 15 lipca br. dla tych płatników  
którzy nie dotrzym ali term inów płatności podatku  
obrotow ego za rok 1928 i I kw artału 1929 r. u- 
dzielonych zarządzeniem M in..Skarbu.

N a zasadzie przepisu § 17 instrukcji o przy- 
m usow em ściąganiu państw ow ych  podatków i opłat 
tudzież innych należności skarbow ych z dnia 17  
m aja 1926 r. D z. U rz. M in. Sk. N r. 15 poz. 168  
w zyw a się płatników do uiszczenia w ym ienionego  
w yżej podatku najpóźniej w ciągu dni 14 od ter­
m inu płatności, a to pod rygorem przym usow ego  
ściągnięcia w raz z kosztam i egzekucyjnem i i ka­
ram i za zw łokę.

— Podatek dochodowy. M in. skarbu  
w ydało okólnik, na zasadzie którego izby przem y­
słow o-handlow e delegow ać będą sw ych przedsta­
w icieli, jako rzeczoznaw ców , do kom isji szacunko­
w ych dla w ym ierzenia podatku dochodow ego.

— Zakaz przywozu mąki żytniej i 
pszennej. Z dniem 31 b.m . upływ a term in za­
kazu przyw ozu m ąki żytniej i pszennej. W  zw iąz­
ku z tem dow iadujem y się, iż zakaz ten zostanie  
nadal utrzym any aż do odw ołania.

— List gończy. W ładze sądow e w Św ie- 

ciu, poszukują za różne oszustw a i gry hazardow e 
32-letniego Józefa R yszkow skiago, rzekom ego kel­
nera, który od dłuższego czasu ukryw a się przed  
odpow iedzialności ą.

Jest on rodzony w W arszaw ie, w zrostu 169  
cm ., szczupły, blondyn, gładko golony . K toby na­
potkał R yszkow skiego zechce bezw łocznie oddać  go  

w ręce policji.

— Przepisy o reklamach. M inist. prze­
m ysłu i handlu opracow uje przepisy o reklam ach  
handlow ych.

Podług now ych przepisów nie w olno będzie 
używ ać w reklam ach m edali i odznaczeń, w ydanych  
przez b. zaborców z tytułu np. dostaw do dw oru  

cesarskiego.

Stańmy w obronie moralności!
rloćhoaziły nas i dochodzą od dłuższego już  

czasu sm utne, lecz niestety na praw dzie polegają­
ce w ieści, że tut. w ładze za m ało czynią starań  

-w obronie m oralności m ieszkańców .
Z tego pow odu, że poniższą spraw ę om aw ia­

no na ostatniem zebraniu Tow arzystw a Ludow ego  
a prezes prosił obecną tam że prasę o  zajęcie w  tym  
kierunku odpow iedniego stanow iska, jesteśm y zm u­
szeni całą łnstoiję w yśw ietlić i sabrać w  tej spra­

w ie glos. . .
R ozchodzi się m ianow icie o to , że w m iej­

skich łazienkach znajduje się w spólna kąpiel sło­
neczna dla kobiet i m ężczyzn, co  —  zdaniem  m ów ­
ców , a także opinji zdaniem —  zabija poczucie 
w stydu, zaciera  m oralność u  naszej m łodzieży, która  
w  czasie  obecnym  tam  się przedew szystkiem  znajduje.

Zw racam y się zatem z gorącym apelem do  
w ładz kom petentnych, aby pow yższa spraw ę su­
m iennie i dokładnie zbadały, nie tylko pod w zglę­
dem porządku m iasta, lecz przedew szystkiem  z  
punktu w idzenia obrony m oralności u naszej m ło­
dzieży, która jest przecież podporą i fundam entem  
potęgi naszego państw a, naszej drogą krw ią ojców  

odkupionej O jczyzny.
Jesteśm y istotam i rozum nem i, przeznaczone  m i 

do celów w yższych, a nie do tego, aby przy każdej 
sposobności dogadzać zm ysłom naszym . D latego  
w tym w ypadku m usim y w szyscy stanąć w  obronie  

m oralności.
Sądzim y także, że odpow iednie czynniki staną- 

na tem sam em stanow isku i dołożą starań, by sto­
sunki te zostały napraw ione.

K R O N IK A
C hełm ża, dnia 27 lipca 1929 roku.

Kalendarzyk.
Sobota. Pantaleona, R udolfa
N iedziela. Inocentego

NOCNY DYŻUR LEKARSKI.

D yżur niedzielny i tygodniow y dla członków  
Pow . K asy C horych pełni w tym tygodniu p. dr. 
N apiórkow ski. 

DYŻUR NOCNY APTEK.

D yżur nocny pełni A pteka „N ow a“ p. H la*  
liszew skiego.

— Wielkie dzieło narodowe, jakiem  
jest Pow szechna W ystaw a K rajow a w Poznaniu  
budzi podziw tych w szystkich w ybitnych przedsta- 
w icieli państw obcych, którzy P. W . K . zw iedzili. 
W  dzisiejszym  naszym  bezpłatnym  dodatku  ilustrow a­
nym o P.W .K , podajem y m iędzy innem i w stresz­
czeniu ośw iadczenia posłów i m inistrów państw  
obcych, akredytow anych przy rządzie polskim .

. — Kronika policyjna. W  dniu w czoraj­
szym spisały tut. w ładze policyjne 3 protokoły kar­
ne za przekroczenie przepisów adm inistracyjno-po-  
licyjnych.

W  dniu dzisiejszym  w  godzinach rannych  przytrzy  
m ano pew nego osobnika z K ucborka na kradzieży  
ryb na sjkoię p. W iśniew skiego z B isk. Papow a  
oraz dw ie niew iasty z C hełm ży na kradzieży zie­
m iopłodów w A rchidjakonce pod C hełm żą.

— Plurimos annos. Jak już podaw aliśm y, 
w ubiegłą środę odbyła się uroczystość w eselna  
m iędzy córką zacnego i pow ażanego O byw atela, 
członka D ozoru K ościelnego, oraz R adnego R ady  
M iejskiej, m istrza blacharskiego p. Litkow skiego 
panną Ludw iką  Litkow ską, a  p. Franciszkiem  Plutą, 
znanym  nanaszym  gruncie przem ysłow cem  drzew nym

A ktu zaślubin dokonał ks. w ik. M anthey, któ ­
ry w okolicznościow ej przem ow ie do now ożeńców  
podkreślił w ażność Sakram entu  M ałżeństw a, praw a  
i przyw ileje m ałżonków , a z drugiej strony obo­
w iązki, w ypływ ające z tego zaw odu.

Z  okazji tak uroczystej chw ili pp. Litkow scy  
nie zapom nieli także o najbiedniejszych naszego  
m iasta, gdyż złożyli datek  w  naturze na ręce Sióstr 
Elżbietanek, dla Lecznicy Pow iatow ej oraz dla do­
m u starców . O by B óg spraw iedliw y stokroć w y­
nagrodził dobre i litościw e serce pp. Litkow skich  
za tak hojny dar.

Licznie nadsyłane telegram y naw et z zagra­
nicy naszego Państw a św iadczą o w ielkiem  pow a­
żaniu now ożeńców oraz pp. Litkow skich. W  dniu  
uroczystości zaszczycił dom jw eselny sw ą  obecnością  
p. burm istrz K urzętkow ski, podkreślając w dłuż- 
szem  przem ów ieniu działalność p. A leksandra Lit­
kowskiego jako członka Rady Ludowej, Dozoru

— Poświęcenie sztandaru Związku 

Kol. Prac. Dróg, w Chełmży. Zw iązek  K ol. 
Prac. D róg. K oła m iejsc. C hełm ża, obchodzi w  nie­
dzielę, dnia 4 sierpnia uroczystość pośw ięcenia  
sztandaru. Program uroczystości jest nast.: 
O godz. 6,30 przyw itanie delegatów i gości 
O w 8,15 Zbiórka  w szystkich tow arzystw  i  człon­

ków przed gm achem D w orcow ym
O „ 8,40 W ym arsz do kościoła na uroczystą

m szę św . i pośw ięcenie sztandaru.
O „ 10,00 Przem ów ienie delegatów  i w bijanie  

gw oździ pam iątkow ych,
O * 12,00 W ym arsz z W illi N ow ej do H otelu  

D w orcow ego na w spólny obiad, pod­
czas którego  przygryw ać będzie w ła­
sna orkiestra zw iązkow a z Torunia  
pod batutą kapelm istrza p. W iśniew - 

skiego.
O 14,30 Zbiórka tow arzystw przed H otelem  

D w orcow ym
O B 14,45 W ym arsz z H otelu D w orcow ego do  

W illi N ow ej.
O » 15.00 K oncert w ogrodzie połączony z roz­

m aiłem ! niespodziankam i :
O „ 20.30 Zabaw a taneczna do rana.

D elegacje i tow arzystw a uprasza się o przybycie  
z sztandaram i.

Zarząd Zw . K ol. Prac. D róg. K oła C hełm ża.

— Ćwiczenia towarzystw Przyspo­
sobienia Wojskowego w dniu 27/8 lip­
ca 1929 r. Zadanie ogólne, I. G rupa niebie­
skich zajęła teren na północnym -zacbód od C hełm ży  
w okolicy G łuchow o, K ończew ice, tor kolejow y  
C hełm ża— B ydgoszcz, część terenów C ukrow ni, czy­
niąc w edle relacji w yw iadów przygotow ania do  za­
jęcia m iasta a zasilanych przez rezerw y znajdują­
ce się w m arszu na szlaku G rzybur— N aw ra i Fa- 
ęcin— G łuchow o.

II. G rupa białych rozdzielona w dw a oddzia- 
y m aszerując m arszem  forsow ym z Torunia i K o­

w alew a otrzym ała polecenie naw iązać styczność z  
irzeciw nikiem , w strzym ać jego dalszy pochód i 
zm usić go do opuszczania zajętych pozycji, drugim  
zaś oddziałem przedostać się od strony północno- 
w schodniej na tyły przeciw nika, odciąć rezerw y, 
poczynić popłoch i tem sam em zm usić grupę nie­
bieskich do poddania się4 .

— Szerlok Holmes w Ameryce. Pod  
pow yższym tytułem  w yśw ietla K ino „Polonja“ dziś 
dw ie serje razem . 1 Tajem icza ręka. II Straszna 
W izja. C ałość obrazu jest 6 serji.

Spieszm y do Polonji.

— Dżwierzno, pod Chełmżą. D n. 25  
lipca br. Pole D ośw iadczalne Pom orskiej Izby. 
R olniczej w D źw ierznie zw iedziły w dalszym cią­
gu następujące w ycieczki: szkoła rolnicza w K o­
w alew ie 35 osób z p. dyrektorem i Inż. IR ikniew i- 
czem  personelem  pedagogicznym  na czele oraz K ółko  
R olnicze R adzyń pod przew odnictw em znanego ho­
dow cy buraków  pastew nych p. W iechm ana.

NTadesłane.
(2a ten dział redakcja nie odpow iada).

W spraw ie w spólnych kąpieli słonecznych w  
tutejszych łazienkach m iejskich, w  odpow iedzi panu  
G órnem u zaznaczam , że pan G órny nie m a praw a  
krytykow ać urządzenia w łazienkach, poniew aż 
przez cały sezon letni tam nie byw a, w yjąw szy  
raz jeden, kiedy przyszedł obejrzeć łazienki. Po- 
zatem m ogę pow iedzieć, że dotychczas przez 10  
lat nikt nie w idział nic zdrożnego ani nic gorszą­
cego w tem , że osoby obojga płci używ ają w spól­
nych kąpieli słonecznych. Proszę zw rócić uw agę  
na to , że poza obrębem łazienek kąpią się osoby  
obojga płci w spólnie i to naw et bez odzieży ką­
pielow ej. Jeśli co, to przedew szystkiem  to pow in­
no być zakazane i napiętnow ane iako nie licujące 
z m oralnością i poczuciem godności człow ieka.

Ruch towarzystw.
Baczność towarzystwa P. W. Pro­

sim y p. p. prezesów i kom endantów  by punktualnie  
po m yśli program u tygodnia podoficera przybyli z  
sw oim i członkam i na m iejsce zbiórki celem zgru ­
pow ania oddziałów bojow ych. U prasza się rów ­
nież w szystkich sym patyków tow arzystw Przyspo­
sobienia W ojskow ego o liczne przybycie. Zazna­
cza się, że w szelkie inform ację przed  czasem  zbiór­
ki za interesow anym  udzielą pp. K arasiew icz Jan, 
R eszczyński Edm und, oraz sekretarjat Podof. R ez. 
przy ul. Szew skiej 2.

Zarząd K oła Podof. R ezerw y,
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Obwieszczenie o licytacji.
Zarząd Skarbow y Podatków i O płat 

Skarbow ych w Chełm ży podaje do w iado­
m ości ogólnej, iż w dniul-go RQPONMLKJIHGFEDCBAsierpnia  

1929 r. o god«. 10 rano w zabudo­
w ania p. Trenkla  Alberta w  Kamion­
kach odbędzie się sprzedaż z licytacji ni­
żej w yszczególnionych ruchom ości na po ­
krycie zaległości podatkow ych:

I) Motor elektryczny^ 2) Koń 

z zupełnym  uprzężeniem. 3) For­
tepian. 4) 5 krów. 5) I brycz­
ka. 6) 20 świń. 7) 8 cieląt. 
8) I żniwiarka. 9) 2 konie 

10) 10 krów czarno-białe
Zajęte przedm ioty, reflektanci m ogą  

oglądać w dniu 1. sierpnia 1929 r. od  
godz. 10 rano w zabudow aniu p. Trenkla.

K ierow nik U rzędu Skarbow ego  
(—) Juraszek.

L. dz. 8305/29.

KAŻDY

PRZETARG PRZYM DSOW Y.
W poniedziałek d. 29 bm. o 

godz. 9-ej przed poi. sprzedam za  
gotów kę najw ięcej dającem u

s«afę m ałą z lustrem
i bieliźuiarkęn

Zbiórka licytantów na podw órzu u p.
Kinza przy ul. Strzeleckiej.

Chełmża, d. 27. 7. 29 r.

(—) Gramowski, kom . sąd.

Oszczerstwo
rzucone na p. Bolesłau/a Rzymskie­
go z Chełm ży m niejszem cofam.

Anna Lewandowska

ustaw ą zatw ierdzone  

w cenie 15— zł. sztuka 

dla szkół i władz

poleca

Księgarnia Druk. Przem. 

Franciszek Miemczyk
Tel. 72. Chełm ża, Rynek  bednarski. 
W zór oglądać m ożna w oknie w ystaw ow em.

Mli Mn

kupiec i przem ysłow iec 
narzeka dziś na brak  
gotów ki i połączony z 
tern zastój w handlu i 
przem yśle. N ie zasta­
now ił się jednak nad  
tem , jak

rozszerzy
swój stan posiadania
W iadom o, że kupujący  (szczególnie 
zam iejscow i) nie zaw sze w iedzą, 
gdzie kupuje się  tow ar  dobry a przy- 
tem tani. Chcąc zatem  polecić sze 
rokiem u ogółow i sw ój tow ar i zje­
dnać sobie jak  najw iększe koło  od­
biorców , najlepiej się  to uskuteczni 

przez um ieszczenie reklam y  
w „Przeglądzie Pom orskim*'.

która nigdy n e zaw iedzie i na- 

pew no osiągnie pożądany skutek. 
Jest to organ urzędow ych ogło­
szeń pow iatu toruńskiego i każdy  
takow y czyta.

{■■■■■■■■maaaMaaaaa r 
p 11

: Bydgoska ;
Garbarnia i

Bialoskórnia j
■ Bydgoszcz Jasna 17 !

■ Przyjm uje do gar- ■ 
■ bow ania na rind- " 
■ boksy-Bokskalf,ało- ■ 
■ nów ki, oraz garbu- ■ 
■ je w szelkie skóry ■ 
■ z w łosem .
g ■

Fabrykacja 
czapek

i!

użka mm
sprzęty dom owe i kuchenne

3

poleca w w ielkim w yborze po  
bardzo niskich cenach

F-ma JAN PA  PRZY  CK  I

Bydgoszcz. w

V Zbożow y Rynek 3
V róg Bernardynskiej. v

O

Kandydatów  
na szoferów

przyjm uje katdego  cza­
su na najdogodniej­
szych w arunkach i 
przy najkrótszym cza­
sie nauki

Szkoła Szoferów  
Grudziądz

Fr. Lipińskiego  
M ickiew icza 19 tel. 494 
i 94 naprzeć G azow ni. 
]A AA szoferów o- 
IW U  trzym ało posa­
dy  po ukończeniu kur­
su na kierowców  sam o­
chodow ych.

^łzolfe plam i, opaleni­
znę, usuw a pod gw arancją, 

■ bieli skórę, aptekarza

Jana twadebuscha

AXELA-KREH
ZlA 1/2 słoika 2,50 zł. V i słoik  

4  59 zł., do tego m ydło  
„A xela* 1 kaw ałek 1,25 zł. 

D o nabycia w aptekach, droperjach. 
składach aptecznych i per fum erjach lub  
w prost w firm ie

I. Gadebusch Poznań, ul. Nowa 7

Tysiące 
chorych na katar żołąd­
ka, w zdęcia, kurczu, bó  
le, niestraw ności, brak  
apetyty, ogólne osła­
bienie etc., odzyskało  
zdrow ie, ujyw ając ziół­
ka sław nego na cały  
św iat D oktora D ietla, 
profesora U niw ersytetu  
Jagiellońskiego. Żądaj­
cie bezpłatnej broszury  
pouczającej. A dres: 
Liszki, ■ apteka.

urzędniczych, w ojskow ych 
i szkolnych, Przybory 
m undurowe poleca  

H. Bunn i Syn 
Bydgoszcz

u*. G dańska nr. 153  

W ysyłka pozam iejscowa.

Znaleziono

A .1D

Pierw szorzędn6

Pianina
poleca

B. Sm onideld
Największa 

w Polsce

Fabryka Fianin
Bydgoszcz
Śniadeckich 56. 

Tel. 883 1 458

W YTW ÓRNIA POŃCZOCH
| Norb rt llekowski
I CHEŁMŻA, Chełmińska li.

S ------- --------- - '— ........— —  K
§  . poleca  0

trwałe pończochy
§  już od zł. 1— . gj

skarpertki męskie zł. 0,75 |

Przyjmuje także do

nadwieszenia
tgggg  g ees

Ogłaszajcie się 

w

Przegl. Płunorstim

z dewną ilością 

gotówki
Zgłoszenia przyj­

m uje G rzankow ska, 
skład tutoniu

Rynek 11.

w rozm aitych w ielko­
ściach i kolorach m a 
stale na składzie. 

Druk. Przem ysł.

Poszukuje się od  
15 sierpnia b. r.

książkową
lub

książkowego
O ferty pod „K siąż­

kow y* do adm inistr, 
Przegl. Pom orskiego.

IVau ki 
księgow ości, koresponden­

cji i stenografji 
udziela

G. Vorreau 
rew izor ksiąg  

Bydgoszcz 
ul. Jagiellońska 14.

f 11 ODZIE można tanio otrzymnć d r u k i  ? |
Łatwo i wiele pieniędzy oszczędzisz  Otrzym asz na każdy czas!

szybko i tanioni
Plakaty! Uwiadomienia ślubne, zaproszenia, wizytówki, 

jako i wszelkiego rodzaju formularze, listy, koperty 

dla przemysłu i kupiectwa.

Druki rozmaitego koloru!

Urzędowe i prywatne!

Gdzie?
5 HO a?!-, m em c^yka  w  Chełm ży, Itynek SSedn. róg Ilellera ^4



OPŁATA POCZTOWA RYCZ ŁTEM.

WSPANIAŁY POMNIK

Przegląd Pomorski
= bezpł at n y d o d at ek il u s t r o w an y =
poświęcony Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu

ORYGINALNY PAWILON

na cześć lotników, dzieło znakomitego »EDCBA 
rzeźbiarza p. Wittiga — std przed Iron- i 
tern Pałacu Kultury i Sztmi na P W. K. j

BRUKSELSKIE WYCIECZKI
NA P. W. K.

Żywe zainteresowanie Powszechną Wy- 

- tawą Krajową w Poznaniu okazuje Bruk 

se)a, z której w najbliższym czasie przy- i 

będzie szereg wycieczek. W sierpniu prze 

widziana jest wycieczka Cercie Gaulois, 

składająca się z przemysłowców i fi- ।  

nansistów, dalej w tym samym miesiącu  

przewidziana jest wycieczka Brukselskie- , 

jo Turing Klubu. W ślad za temi wyciecz 

kami przybędzie kilku dziennikarzy bel- 

jijskich. Nieustalony jest jeszcze termin  

przyjazdu oficjalnej wycieczki Rządu 

Belgijskiego, która przybędzie do Pozna­

nia pod przewodnictwem Radcy Posel­

stwa p. Litwińskiego.

„B uletin Touring ’ w Brukseli w naj­

bliższym tygodniu wydaje specjalny nu­

mer, poświęcony Polsce i i Powszechnej 

Wystawie Krajowej a Touring Klub na 

rue de la Loi urządził specjalną wysta­

wę fotografii oraz afiszów propagando­

wych PWK.

l. idok z lotu ptaka na tereny Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu

jednej z fabryk przemysłu spożywczego 
na P. W. K.

ZNIŻKI FINLANDSKIE
DLA UDAJĄCYCH SIĘ NA PWK.
Na skutek starań poczynionych przez 

Poselstwo Polskie w Helsingforsie władze 
finlandzkie przyznały dla osób udających 
sie na Powszechną Wystawę Krajową w  
Poznaniu 25 proc, zniżkę na kolejach fin­
landzkich. Zniżka dotyczy przejazdu dt 
jednego z portów finlandzkich.

Jednocześnie Finlandzkie Tow. Żeglu­
gi przyznało również 25 proc, zniżkę oso­
bom udającym się na PWK. statkiem  
.Posseidon", który stale kursuje na linji 
Helsingfors — Gdańsk.

60 wycieczek w ciągu 
jednego dnia

W ciągu nocy z dnia 14 na 15 bm, i ra­
na 15 bm. przyjechało do Poznania aż 60 
wycieczek, z których najmniejsza liczy 60 
a największa 500 osób. Są to przeważnie 
wycieczki na Zjazd Pracowników Kolejo 
wych, który rozpoczyna się w dniu dzi 
siejszym w Poznaniu.

Niezależnie od wycieczek na Zjazd Pra 
wników Kolejowych w ciągu dzisiejszej 
nocy przyjechało 16 gimnazjów ze wszysl 
kich części kraju oraz 25 szkół powszech­
nych



larodówLKJIHGFEDCBA u ta r ło m n ie m a n ie , TS ra r . P o  

la c y , je s te ś m y ty lk o m o c n i w  g a d a n .u , a  

me w d z ia ła n iu .

T y m c z a s e m  te ra z  p rz e k o n a ła  s ię z a g ra  

n ic a , ż e u m ie m y n ie ty lk o  g a d a ć a le iw o  

rz y ć , p ra c o w a ć . P o w s z e c h n a W y s ta w a  

K ra jo w a w P o z n a n iu w y w ie ra p o tę ż n e  

w ra ż e n ie n a ty c h  w s z y s tk ic h  g o ś c i z a g ra ­

n ic z n y c h , k tó rz y ją z w ie d z il i . Z w ła sz c z a  

p o s ło w ie i m in is tro w ie o b c y c h p a ń s tw  

s ta le re z y d u jąc y  w  W a rs z a w ie n ie m a j'*  

d o ś ć s łó w  u z n a n ia i p o d z iw u <” J  

w ie lk ie g o d z ie ła n a ro d o w e g o , k tó re z e ­

s ła ło d ź w ig n ię te w  P o z n a n iu .

O p in je  p rz e d s ta w ic ie li p a ń s tw  o b c y c h  o  

P . W . K . b rz m ią w  s tre s z c z e n iu  n a s tę p u ­

ją c o :

Poseł nadzwyczajny i minister pełno­
mocny Grecji p . J e rz y  L a g u d a k is o ś w ia d  

iz y ł o P . W . K . c o  n a s tę p u je :

—  M o ja k ró tk a , c o p ra w d a , w iz y ta n a  

P o w s z e c h n e j W y sta w ie K ra jo w e j w y w a r ­

ła n a m n ie ja k n a j  le p s z e w ra ż e n ie . B y łe m  

z re s z tą p e w ie n , ż e p o ls k i p a tr  jo ty z m i 

p o ls k a  a m b ic ja  z a p re z e n tu ją  n a  W « s ła w ie  

rz e c z y , g o d n e p ra c o w ito ś c i i in te lig e n c ji  

n a ro d u p o lsk ie g o . J e d n a k to c o u jrz a ­

łe m , b y ło  d la m n ie n a jm ils z ą  n ie s p o d z ia n  

k ą w  p o ró w n a n iu z in n e m i w y s ta w a m i  

i ta rg a m i, k tó re m ia łe m  s p o so b n o ś ć  z w ie ­

d z ić w  c z a s ie m e j d łu g ie j k a r  je ry  d > p lo  

m a ty c z n e j.

N a jw a ż n ie js z y m  c e le m  k a ż d e j w y s ta w y  

n a ro d o w e j je s t z a p re z e n to w a n ie w s z y s t­

k ic h  p o s tę p ó w k ra ju , p o c z y n io n y c h w  

p rz e ró ż n y c h  g a łę z ia c h  p rz e m y s łu , h a n d lu ,  

s z tu k i i t . d ., a le s ą s p o s o b y i . . . s p o s o b y  

te g o  p re z e n to w a n ia . O tó ż o rg a n iz a to ro w ie  

W y s ta w y P o z n a ń s k ie j o s ią g n ę li n a ty m  

p u n k c ie s z c z y t d o s k o n a ło ś c i , z a s łu g u ją c  

n a n a js z c z e rs z e p o w in s z o w a n ia i n a n a j ­

g o rę ts z ą p o c h w a łę . C o z a s n a jb a rd z ie j  

m  s ię c h w a li i p o w in n o o , ' ' p o d k re ś lo n e  

p rz e d e w s z y s tk ie m , to s tw o rz e n ie c z e g o ś  

trw a łe g o , n ie p rz e m ija ją c e g o , c o z o s tan ie  

w s p o m n ie n ie m  W y s ta w y  k u  k o rz y ś c i k u l ­

tu ra ln e j k ra ju , m ia n o w ic ie : z b u d o w a n ie  

n o w e j d z ie ln ic y m ia s ta p rz e z p o s ta w ie n ie  

p ię k n y c h g m a c h ó w , tw o rz ą c y c h , ja k o c a ­

ło ś ć , d o w ó d  z m y s łu  p ra k ty c z n e g o  i p o s tę ­

p u k u ltu ra ln e g o , b o w s z y s tk ie te  

g m a c h y  b ę d ą s p o ż y tk o w a n e d la k s z ta łc e -  

n ia n o w e g o p o k o le n ia .

—  B ra k  m i s łó w  d la w y ra ż e n ia z a c h w y  

ta  n a d  d z ia łem  s z tu k  p ię k n y c h , z a w ie ra ją  

c y m  d z ie ła  w p ro s t c u d o w n e . D z ia ł rz ą d o ­

w y z a s łu g u je ró w n ie ż n a s z cz e g ó ln e w y ­

ró ż n ie n ie , s ta n o w i b o w ie m  s a m  w  s o b ie  

d z w ie rc ia d le n ie  p o s tę p u  k ra ju  w  d z ie d z i-  

a - ie a d m in is tra c y jn e j . D ro b ia z g o w a d o ­

k ła d n o ś ć i s ta ra n n o ś ć  te g o  d z ia łu  s ą , m ó ­

w ią c b e z s tro n n ie , im p o n u ją c e . D z ia ł p rz e  

m y ś lo w y n ie p o z o s ta w ia n ic d o ż y c z e n ia ,  

ta k d o b rz e je s t z o rg a n iz o w a n y , d a ją c  

p rz y le m  la ik o m  w y b o rn e w y o b raż e n ie o  

p e s tę p a c h i u m ie ję tn o ś c ia c u k ra ju .

—  K a ż d y  c z ło w ie k  m y ś lą c y  i z d o ln y  d o  

u p rz y to m n ie n ia s o b ie d o k ła d n ie j p ra c y  

it w s p a n ia ło ś c i w y n ik ó w  P o z n a ń s k ie j P « -  

(
W arszawie, zwied 

matami Wystawę 

o niej odzywa:
Poznańską i tak się

—  N ie m a m  s łó w  d la w y ra ż e n ia m o je ­

g o z a c h w y tu P o w sz e c h n ą W y s ta w ą K ra ­

jo w ą . J e s t to rz e c z y w iś c ie c o ś w s p a n ia ­

łe g o , ja k o k o n c e p c ja , u ję c ie o rg a n iz a c ja  

i ja k o  b o g a c tw o e k s p o n a tó w . J e s t to te ż  

j . .  • n ie b y w a le p ię k n y s u k c e s o rg a n iz a to ró w  i
a a e g u  ।  im p O n u ją C y p rz e g lą d  d o ro b k u  p ra c y p o l-  

s k ie j w  c ią g u 1 0 la t n ie p o d le g ło ś c i , p o ­

c z y n io n y c h p o s tę p ó w  i b u jn e g o ro z w o ju  

w e w s z y s tk ic h d z ie d z in a c h . Z w ie d z a łe m  

W y sta w ę z n ie u s ta ją c y m  z a c h w y te m  p a ­

w ilo n , p o p a w ilo n ie . W y n ik : ja k n a jle p ­

s z e w ra ż e n ie i n ie z ło m n e p o s ta n o w ie n ie  

p o w ro tu , b y ć m o ż e , je s z c z e n ie je d n o k ro t ­

n e g o , a b y p o te m  p ie rw s z e m  z w ie d z e n iu  

o g ó ln ie js z e m  p o ś w ię c ić te ra z w ię c e j c z a ­

s u n a z g łę b ie n ie p o s z c z e g ó ln y c h d z ia łó w .

^ ^ ^ ^ w o w e g o , g o s p o d a rc z e g o i a r ty s ty c z ­

n e g o , s p e c ja ln ie c e n n a je s t W y s ta w a d la  

d y p lo m a tó w .

k u je s ię d o z w ie d z e n ia W y s ta w y P o z n a ń  

s k ie j . W  S o f ji p o w s ta ł n a w e t s p e c ja ln y  

k o m ite t, z a jm u ją c y s ię z o rg a n iz o w a n ie m  

ty c h w y c ie c z e k . O b e c n ie ju ż p rz y je c h a ło  

d w ó c h p rz e d s ta w ic ie li b u łg a rs k ie g o B a n ­

k u R o ln e g o , k tó rz y c h c ą p rz e s tu d jo w a ć  

s ta ra n n ie  i d o k ła d n ie d z ia ł ro ln ic z y  W y ­

s ta w y . D z ia ł te n p rz e d s taw ia d la n a s  

s z cz e g ó ln ie w ie lk ą w a r to ś ć , in te re s u je m y  

s ię b o w ie m  b a rd z o p o w a ż n ie p o ls k ie m i  

m a s z y n a m i ro ln ic z e m i. R ó w n ie ż i in n e  

d z ia ły b ę d ą p rz e d m io te m  n a s z e j u w a g i,  

p rz e d e w sz y s tk ie m  d z ia ł b u d o w y m a s z y n ,  

z a k ła d ó w  d o b ro c z y n n y c h , b u rs , o c h ro n e k  

w a g o n ó w  i t . p ., z re s z tą  i w s z y s tk ie in n e  

b ę d ą z w ie d z a n e z z a in te re s o w a n ie m  

p rz e z m o ic h ro d a k ó w .

—  P o w ra c a ją c d o  m o ic h  w ra ż e ń o s o b i ­

s ty c h m u s z ę w y ra z ić z a c h w y t p a w ilo n e m

Oryginalny pawilon fabryk wód en i likierów w kształcie stylizowanych wreż chińskich.

w a r ta . S T o  x v  e  m , w y s ta w a ,  

w y w a r ła n a m n ie w ra ż e n ie n ie z a p o m n ia ­

n e

Poseł japoński p. Matsushima powie­
dział o P. W. K.:

W y s ta w a P o w s z e c h n a w  P o z n a n iu w y ­

k a z u je w  s p o so b  d o b itn y  c a łą  d z ia ła ln o ś ć  

p o lity c z n ą , g o s p o d a rc z ą i k u ltu ra ln ą , ja ­

k ą P o ls k a p o tra f iła ro z w in ą ć w c ią g u  

ty c h  1 0  o s ta tn ic h  la t , o d  c z a s u  o d z y s k a n ia  

s w o je j n ie p o d le g ło ś c i . P rz y p o m n i o n a  

c h w a leb n ą p rz e s z ło ś ć P o ls k i ś w ia d c z y o  

p o s tę p ie , o s ią g n ię ty m  d o c h w ili o b e c n e j  

w  c a łe m  je j ż y c iu  n a ro d o w e m  i p o z w a la  

ro k o w a ć je j o b ie c u ją c ą  p rz y s z ło ś ć . T o  te ż  

je s t o c z y w is te , ż e w y s ta w a o d e g ra b a r ­

d z o d o n io s łą ro lę , p rz y c z y n ia ją c s ię n ie -  

ty lk o d o z a c ie ś n ie n ia s to s u n k ó w  p o m ię ­

d z y w s z y s tk ie m i p ro w in c ja m i k ra ju , a le  

ta k że d o  z b liż e n ia P o ls k i z z a g ra n ic ą .

Poseł Hiszpanji p. Silvio F. Vallin 

takich słowach ujmuje swoje wrażenie 

P. W. K.:

—  U d a łe m  s ię d o  P o z n a n ia  z p ra w d z iw ą

w 

z

I
s te m  z a s k o c z o n y w y s iłk ie m , ja k i o n a  

p rz e d s ta w ia , p o n ie w a ż z n a m  d o s k o n a le  
I ż y w o tn o ś ć n a ro d u  p o ls k ie g o , je g o  w ie lk ą  

c z y n n o ś ć o ra z je g o s iln ą w o lę , w c ie lo n ą  

w  o ś w ia d c z e n iu : „ J e s te ś m y !"

J a k k o lw ie k n ie p o g o d a n ie p o z w o liła  

m i z d a ć  s o b ie d o k ła d n ie  s p ra w y  w e  w s z y ­

s tk ic h  s z c z e g ó łó w  w y s ta w y , n ie m n ie j z d o ­

ła łe m  z a u w a ż y ć w s e ik ie z n a c z e n ie , ja k ie  

p o s ia d a p rz e d e w s z y s tk ie m  o d d z ia ł ro ln i ­

c z y w y s ta w y  o ra z d z ia ł p rz e m y s łu  m e ta ­

lo w e g o w  o d d z ia le w ie lk ie g o p rz e m y s łu  

W  ty m  te ż d u c h u z d a łe m  s p ra w ę o z n a ­

c z e n iu w y s ta w y  m o je j w y ż sz e j w ła d z y  w  

M a d ry c ie , p o d k re ś la ją c w ie lk i w y s iłe k  

ro ln ic tw a : p rz e m y s łu p o ls k ie g o o ra z  

w s p a n ia łe w y n ik i, ja k ie  o n e ju ż o d n io s ły .

P a trz ą c n a te w s z y s tk ie w y tw o ry , ta k  

im p o n u ją c e , tru d u  P o la k ó w , n ie  m o g ę , ja k  

ty lk o w y ra z ić w ie lk i ż a l, ż e *  P o ls k a n ie  

b y ła  w  s ta n ie  d la  w z g lę d ó w  o s z c z ę d n o ś c io  

w y c h , w z ią ć u d z ia łu w  n a s z e j w y s ta w ie  

m ię d z y n a ro d o w e j w  B a rc e lo n ie . W id z ia -  

n o b y  ta m  b o w ie m  z p ra w d z iw em  z a d o w o ­

le n ie m  o w o c e g o d n e j p o d z iw u  p ra c y  P o l ­

s k i w  c ią g u p ie rw sz e g o 1 0 - le c ia o d z y s k a ^ -  

n ia je j n ie p o d le g ło ś c i .

Poseł Finlandji p. dr. Ldman nie szczę­
dzi słów podziwu, mówiąc tak:

W y s ta w a w P o z n a n iu p rz e d s ta w ia s ię  

b a rd z o  z a jm u ją c o . Z  p o d z iw e m  i z e z d u ­

m ie n ie m  w id z i s ię ty le  p ię k n y c h  e k s p o n a ­

tó w . N ie ty lk o i lo ś ć w y s ta w io n y c h to w a ­

ró w , k a r t i ta b lic  s ta ty s ty c z n y c h  b u d z i z a ­

c h w y t. T rz e b a p o w in s z o w a ć o rg a n iza to ­

ro m  w y s ta w y : z d o ła li o n i n a d a ć je j p o d  

k a ż d y m  w z g lę d e m  ta k  g o d n ą  i p o c ią g a ją ­

c ą fo rm ę , d z ię k i c z e m u o k o n a p a w a ć s ię  

m o ż e p ię k n y m  w id o k ie m . B e z w ą tp ie n ia  

w y s ta w a b ę d z ie w ie lk im  s u k c es e m . N ie  

u le g a  ró w n ie ż ż a d n e j w ą tp liw o ś c i, ż e ś c ią  

g n ą n a n ią l ic z n e rz e s z e P o la k ó w , a le je ­

s te m  p rz e k o n a n y , ż e i c u d z o z ie m c y n ie  

o m in ą te j o k a z ji d o z w ie d z e n ia P o ls k i,  

m o g ą c je d n o c z e śn ie p o z n a ć  k ra j i z o r je n *  

to w a ć s ię w  je g o  s p ra w n o ś c i. J e s te m  te m  

b a rd z ie j o te m  p rz e k o n a n y , ż e d z iś b ę d ę  

m ia ł p rz y je m n o ś ć w id z ie ć u  s ie b ie w  p o ­

s e ls tw ie 3 0 - tu s tu d e n tó w  w y ż s z e j S z k o ły  

te c h n ic z n e j w  H e ls in k i, k tó rz y  z e s w o im i  

p ro fe s o ra m i p rz y b y li d o P o ls k i, a ż e b y  

m . in . z w ie d z ić w y s ta w ę w  P o z n a n iu . T a -  

k ie o d w ie d z in y , k tó re n a p e w n o i p rz e z  

’n n e k ra je n ie b ę d ą  e a n ie c h a n e , s ą c z y n ­

n ik ie m w z m a c n ia ją c y m  i z a c ie ś n ia ją c y m  

s to s u n k i p rz y ja c ie ls k ie m ię d z y k ra ja m i.

O rg a n iz a c ja w y s ta w y  p o c ią g n ę ła z a s o ­

b ą o lb rz y m ie k o s z ty i w y m a g a ła d u ż o  o -  

s o b is te g o  w y s iłk u  z e s tro n y  s to ją c y c h n a  

je j c z e le , a le m a ją o n i s a ty s fa k c ję , ż e  

s tw o rz y li w y m o w n y  w y ra z tw ó rc z o ś c i p o !  

s k ie j i p a tr jo ty z m u .

♦

W  ta k i to  s p o s ó b  p o d z iw  d la w ie lk ie g o  

o g ó ln o n a ro d o w e g o d z ie ła w y ra ż a ją w y b ił  

n i p rz e d s ta w ic ie le in n y c h n a ro d ó w , e« 

I n a s d u m ą n a p a w a ć w in n o , b o ć p o k a z a liś -  

; m y ś w ia tu , ż e p ra c o w a ć u m ie m y , a p rz e ż  
I t łu m n e z w ie d z a n ie P . K . m u s im y  p o -  

I k a z a ć o b c y m  n a ro d e m , ż e wielkie nasze 

• d z ie ła c ie n im y i k o c h a m y .



uw agę na fak t, że tak ogrom ne dzie ło  
jak P W K ., budow ane w tem pie n iesłycha- raV ^krv tv lA w

łu sznych . Z arząd prosi jednak zw rócić ' A ź'b" y  X ieii nam
• r ■ i azeoy cncie li nam byc pom ocn i pod tym

w zględem i uśw iadam iali n iechętnych c-

się na P ow szech  ią W ystaw ę K rajow ą

■. zUrtu1 tf f t, v< ■ Ja td>! i ii" i11 ffidi JJI ic' jjLi 4 Ki j.lji

W Y ST A W -  
I IC  H P R A C O W N IK Ó W .

Fragment wystawy rolniczej na p. W. K. z polami doświadczalnemi.

A by zapob iec pow tarzan iu się tak ich śl°ść ponad 700 k im . pob iera się op ła tę  
w ypadków i z te rn po łączonych licznych przypadającą za 700 k im .

3 . P R Z Y P R Z E JA Z D A C H G R U P A M I  
M Ł O D Z IE Ż Y S Z K O L N E J.

P W K oraz ich pracow ni-  
się od stacji- m iejsca ich  

firm y  
w w agonach

pew nym ^okresie^zasu^m ogs^orzystać^  

u lgow ych b ile tów okrężnych k lasy I, II4 . P R Z Y P R Z E JA Z D A C H  
C Ó W P W K .

ApelZarząduPowszechnetWystawyKraJcwej
Z arząd P ow szechnej W ystaw y K rajo - by bow iem Z arząd chcia ł stosow ać poza  

w ej zw rócił się do spo łeczeństw a całego Jo tychczasow em i daleko idącem i A lgam i, 
Z r?elA m  tr® śc l: . , ,, , i jeszcze inne , w rodzaju w yszczegó laio -

D o D yrekcji P W K . w płynęło k ilkadzie- * 1 nych , stan finansow y m usiałby zostać za- 
sią t zażaleń z jpow ody pom in ięcia przy  ’ chw iany .

?ający z P oznan ia do stacji p ierw otnego  
w yjazdu m ogą skorzystać w w agonach  
k lasy I, II i III pociągów  osobow ych , m ie  
szanych lub posp iesznych z u lgow ych b i­
le tów pow ro tnych z P oznan ia za op ła ­
tą 2 /3 ta ry fy norm alnej odnośnej k lasy
i kategorji pociągu .

C zas w ażności b ile tów  pow ro tnych w y ­
kosi, n iezależn ie od od leg łości 15 dn i. 
P rzy w yjeździe z P oznania b ile t pow ro t­
ny m usi być okazany organow i stacy jne ­
m u sp raw dzającem u b ilety i ostem plow a­
ny przez

P R Z Y P R Z E JA Z D A C H  

G R U PA M I.

G rupy podróżnych złożone conajm niej 
z 25 osób przew ozi się do P oznania i z  
P oznan ia na od leg łość conajm niej 30 k im . 
w w agonach k lasy I, II i III pociągów  o-  
sobow ych , m ieszanych lub pośp iesznych  
za op łatą po łow y ta ry fy norm alnej, przy-  
czem  za przejazd na od leg łość ponad 700  
k im . pob iera się op ła tę przypadającą za  
700 k im . '

W  razie zgłoszenia się grupy podróż ­
nych w liczb ie m niejszej n iż 25 osób po ­
b iera się op ła tę ob liczoną za 25 osób .

C elem  uzyskan ia u lg i pow yższej, prze ­
w odnik grupy pow in ien przedstaw ić kasie  
b ile tow ej, przynajm niej na 24 godziny  
przed zam ierzonym w yjazdem zg łosze ­
n ie na-p iśm ie zaw iera jące: nazw isko prze  
w odnika grupy , ilo ść uczestn ików  w ycie ­
czk i, dzień w yjazdu, oznaczen ie k lasy w a  
gonu i rodzaj pociągu . D alsze szczegó ły  
należy zaciągnąć zaw czasu na stac ji w y ­
jazdu.

zaproszen iach na ofic ja lne o tw arcie W y-j p rosim w i o w yrozum iałość i ape-  
s aw y . N .ew ąlphw te w iele zazalen ,est do ludzi J źn b ; rozum a  A

■usznvch . Z arzad nrosi jednak zw rórir 5 _ • i_  i • i • « . ’

Z jakich ulg kolejowych korzystają 
osoby udające

W obec coraz tłum niej  szego nap ływ u  
zw iedzających P . W . K . do P oznania go ­
dzi się ponoW nie zaznaczyć —  jak ie u lg i 
ko le jow e przyznało M inisterstw o K om u ­
n ikacji d la zw iedzających W ystaw ę i d ia  
W ystaw ców . S ystem  tych u lg odb iega je ­
dnak od  podobnych rok roczn ie z pow odu  
targów  przyznanych u lg ko lejow ych . B ar ­
dzo liczn i podróżn i n ie zapoznali się  
do tąd z now em i przep isam i i zosta li w o ­
bec tego narażen i na op ła tę całego b iletu  
ta ry fy norm alnej.

tenże organ .

2.

M łodzież szko lną oraz w ychow ańców  
i t, p . w raz z tow arzyszącym im  persone ­
lem nadzorczym przew ozi się do P ozna ­
n ia i z P oznan ia przy w spó lnych w yciecz  
kach conajm niej 10 osób w w agonach II  
i III k lasy , pociągów  osobow ych , m iesza-  

[ nych lub posp iesznych  za op ła tą 1 /3 ta ry ­
fy norm alnej odnośnej k lasy i kategorji 
pociągu , przyczem za w yjazd na od le-

W ystaw ców  
ków przew ozi 
zam ieszkan ia w zględn ie siedziby  
do P oznan ia i z pow ro tem „  
k lasy I, II i III pociągów  osobow ych , m ie  
szanych lub posp iesznych za op ła tą po ło  
w y ta ry fy norm alnej odnośnej k lasy ka-  
tegorji pociągu .

W ystaw cy i ich pracow nicy o trzym ują  
ze strony P W K . specja lne leg itym acje ko  
lejow e.

5 . P R Z Y P R Z E JA Z D A C H O K R Ę Ż ­
N Y C H

a) U lgow e b ile ty zeszy tow e.

P odróżni, k tó rzy udając się na P W K  w  
P oznaniu lub po zw iedzen iu te jże m ają  
zam iar odbyć podróż po P olsce , m ogą ko  
rzystać z u lgow ych b ile tów zeszy tow ych  
k lasy I, II i III pociągów  osobow ych , m ie  
szanych lub pośp iesznych za op ła tą 2 /3  
ta ry fy norm alnej (33 ,3 proc, zn iżk i) od ­
nośnej k lasy i kategorji pociągów . Z eszy t 
sk łada się z b iletów  po jedyńczych , k tó re  
m ogą op iew ać na rożne k lasy i kategorje  
pociągów . U lgow e b ilety zeszy tow e w y ­
dają b iu ra podróżne krajow e i zagran icz ­
ne, (O rb is, C ook and S on).

C zas w ażności u lgow ego b iletu zeszyto ­
w ego w ynosi 2 m iesiące z w liczen iem  dn ia  
ostem plow an ia. P odróże m ogą być rozpo ­
częte w  dow olnym  dn iu w  ciągu w ażności 

b ile tu . Z eszy t w ydany  w  kraju  m usi zaw ie ­
rać conajm niej trzy u lgow e b ilety po je- 
dyńcze, z k tó rych dw a m uszą op iew ać na  
stację P oznań jako początkow ą lub koń ­
cow ą.

Ł ączna od ległość poszczegó lnych odcin  
ków , na k tó re op iew ają b ilety u lgow e m u  
si w ynosić conajm niej 800 k im . P rzed w y  
jazdem z P oznan ia zeszy t z pozosta łem i 
b ile tam i, m us> być przedstaw iony w e w ła ­
ściw ym b iu rze P W K . (paw ilon 20 obsłu ­
g i pub liczności, na teren ie A  T argów  P o ­
znańsk ich ) celem ostem plow an ia go na  
m iejscu na to przeznaczonem .

U lgow e b ile ty okręgow e w ydaje się z  
w ażnością na dn i 15 licząc od daty , jaką  
w skaże nabyw ca pod w arunk iem ostem ­
p low an ia b iletu w tym  okresie przez w ła  
śc iw e b iu ro P W K . w P oznaniu (paw ilon  
20 obsług i pub liczności na te ren ie A  T ar­
gów P oznańsk ich ). B ile t bez pow yższego  
stem pla sta je się n iew ażnym już w dn iu  
13 .

C ena okręgow ego b ile tu w ynosi: K I. III  
100 —  zł. 2 — zł. sta ł. op t. rodź. G . cz . 
II T ar. —  K I. II 150 —  zł. 3 —  zł. sta ł.
p ł. rodź. G . cz. II T ar. —  K I. I 250 —  zł. 
5 —  zł. sta ł. op ł. rodź. G . cz . II T ar.

Z am ów ien ia na u lgow e b ile ty okręgow e  
usku teczn ia się na um yślnych fo rm ula ­
rzach nak ładu urzędow ego , k tó re nabyw a  
się w  kasach osobow ych  i w nosi się do je ­
dnej z D yrekcyj K olei P aństw ow ych w e ­
d ług uznan ia zam aw iającego . D o zam ó ­
w ien ia należy do łączyć fo tog rafję z w ła ­
snoręcznym podp isem oraz pokw itow a ­
n ie kasy g łów nej dyrekcji z odb io ru op ła ­
ty ta ry fow ej za b ilet o ile p ieniądze w nie ­
siono w prost do kasy g łów nej danej dy ­
rekcji ko lejow ej lub P ocztow ej K asy O -  
szczędności (P . K . O .), o ile p ieniądze w y  
słano pocztą lub za pośredn ictw em  P .
c. o.

N a przekazie pocztow ym  lub b lank iecie  
P . K . O . należy w skazać , że przesłana  
kw ota służy na zakup u lgow ego b ile tu  
okręgow ego .

n ie szybk im , jak  
k ie , obok ogó ln ie  
m usi m ieć także  
P rzyczyną ich n ie  
w ypadku zła w ola  
ko lw iek . S ądzim y . , _
du naczelne in stancje P W K ., k tó re stara ­
ły się zaw sze w sposób lo jalny ustosun ­
kow ać do każdego , spo tkają się z w yro ­
zum iałością .

O bok pow yższych słusznych n ieraz pre-  
tensy j, byw ają także w ym agan ia k tó rych  
rzeczow ej podstaw y uznać n ie podobna. 
D o Z arządu w pływ ają np , se tkam i poda-  
n ia o bezp ła tne b ile ty w stępu lub b ilety  
ko le jow e n ie jednokro tn ie d la całych na-  

■ w et w ycieczek. Z darzało się, że żądano  
. także urządzen ia przy jęć d la tak ich w y-  
} cieczek . P on iew aż Z arząd m usi przestrze ­

gać bezw zg lędn ie p lanu finansow ego speł 
i n ian ie tych życzeń jest n iem ożliw e. G dy-

w szelk ie dzieło ludz-  
zresztą uznanych żali  

pew ne n iedociągn ięcia, i 
by ła jednak w żadnym  I 
lub lekcew ażen ie kogo-  
w ięc, że z tego pow o-  

W dziale budownictwa na P. W K zwra ca uwagą ogromna betoniarka, zbudowo 

na przez jedną z H'in krajowych

droży okrężnej. Z głoszen ie to pow inno  
zaw ierać cel podróży , okres, zam ierzo ­
nych przejazdów , rodzaj pociągów , przy ­
puszczalną ilo ść uczestn ików w ycieczk i 
oraz im ię , nazw isko i adres przew odn ika  
(p rzew odn ików ) w zględn ie także jego za  
stępcy .

C złonkom  zalegalizow anych tow arzystw  
naukow ych , ku ltu ralno - ośw iatow ych , tu ­
rystycznych i t. p , . oraz nauczycie lom  
(nauczycie lkom ) szkó ł pow szechnych m ło  
dzieży szko lnej, w ychow ańcom  zak ładów  
dobroczynnych , burs, ochronek i t. p . 
przejazdy u lgow e m ogą przyznane być  
przy grupach  złożonych  z ilo ści pon iżej 25  
osób n iem niej w szakże, n iż 10 osób .

U lg i ob licza się w edług następu jących  
zasad :

a) przy przejazdach na odcinkach , k tó ­
rych stac ją w yjazdu jest stac ja P oznań ,

‘ D yrekcja P W K . stw ierdza , że sk rzyn-  

k i zażaleń m ieszczące się na terenach  
« w  ystaw y byw ają często nadużyw an i 
■ przez ludzi złośliw ych , a naw et prow oka ­

to rów . U prasza się w ięc S zanow ną P ub li­
czność , ażeby by ła pom ocną przy un iem o ­
żliw ian iu tak ich w ypadków i dopom aga ­
ła w ładzom  państw ow ym pow ołanym do  
u trzym an ia porządku na te renach W ysta  
w y i adm in istrac ji te renów P W K .

Pokazaliśmy światu, że umiemy 
tworzyć — pokażmy teraz, że u- 
miemy z tego tworzenia korzyść 
wyciągać i zwiedzajmy tłumnie P. 
W. K.

—  za op ła tą po łow y ta ry fy norm alnej od  
nośnej k lasy i kategorji pociągu .'

( b) przy przejazdach na innych odcin
i kach za op ła tą 2 /3 ta ry fy norm alnej od-  
j nośnej k lasy i kategorji pociągu z zasto -  
; sow an iem przy jętej zasady od w skaza-  
; nych pod a i b zasad ob liczen ia op ła t za  

przejazd stanow ią,

a) przejazdy  m łodzieży , za k tó re pob ie  
ra się 1 /3 ta ry fy norm alnej,

b) przejazdy nauczycieli, (nauczycie i- 
lek ), robo tn ików , za k tó re pob iera się p»- 

, tow ę ta ry fy norm alnej.

f P rzed w yjazdem  z P oznan ia zaśw iad ­
czen ie upraw niające do nabyw an ia u lgo-  

j w ych b ile tów  zb io row ych m usi być ostem  
j p low ane, w e w słaściw em b iu rze P W K . 
j (paw ilon 20 obsług i pub liczności na te re-  
! n ie A . T argów P oznańsk ich ).

Wnetrze pawilonu prasy na P. W K.

W  m iejscow ościach będących siedziba ­
m i dyrekcji, a m ianow icie : w G dańsku ,  
K atow icach , K rakow ie, L w ow ie, P oznan iu  
R adom iu , S tanisław ow ie , W arszaw ie i 
W iln ie m ożna w nosić zam ów ien ie na u l­
gow e b ilety okręgow e w raz z należną o-  
p ła tą ta ryfow ą bezpośredn io do w yzna ­
czonych w  tym  celu kas b iletow ych .

• 7 . P R Z Y P R Z E JA Z D A C H O K R Ę Ż ­

N Y C H .

c) U lgow e b ile ty zb io row e.
G rupy podróżnych, k tó rzy udając się  

aa P W K . w P oznan iu lub po zw iedzen iu  
te jże , m ają zam iar odbyć podróż po P ol­
sce na łączną od ległość conajm niej 800  
k im . m ogą korzystać ze zb io row ych b ile ­
tów  u lgow ych .

P odróż m oże się rozpoczynać od sta ­
cji i prow adzić do te jże przez P oznań .

P raw o do u lgow ych przejazdów przy ­
znaj  e się grupom  złożonym  conajm niej z  
25 osób .

W  celu uzyskan ia u lg i osoba, organ izu ­
jąca w ycieczkę (K om ite t, zw iązek , stow a ­
rzyszen ie, urząd i t. p .) pow inna zw rócić ■ 
się przynajm niej na 7 dn i przed tem  z p i- i 
srnem do D yrekcji K olei państw ow ych , ■ 
w k tó rej obręb ie leży stac ja rozpoczęcia ■ ’\j<‘de< elektrowni w pawilonie ?lektrote chnic^nynt na P. W. K


